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© Lwawio: na prowineyi: sa granicą: 


miesięcznie 2 kor 2 kor. BO i. 
kwartalnie 6 „ 7 50 . 10 kor. 5© h. 
połrocznie 18 15 — > k 


za zmianę adresu doplaca się 40 hal. 
Wraz z „Kygodnikiem mód i powieści“ 
kwartalnie we Lwowie S kor. 40 h. 
s nu prowincyi 9 „ 90., 
We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca się 
40 hal. miesięcznie 
Numer kosztuje 8 hal., na prowincyi l0 h. 
(Numera dawniejsze kosztują po 10 et.) 


GALETA NARÓD 


We Lwowie 


Wtorek dnia 9. Listopada 1903. 


UJ: 


wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem. 


0 wiwisekcyę. 


Profesorowie wiedeńskiego fakultetu me- 
dycznego i lekarze protestują — studenci u- 
niwersyteccy zaś demonstrują przeciw sejmo- 
wi dolno-austryackiemu, przeciw namiestni- 
kowi Kielmanseggowi i burmistrzowi Luege- 
rowi, 

O co idzie? Oto sejm dolno austryacki, 
w którym przewagę ma stronnictwo dr. Lue- 
gera, rozstrzygnął prostą uchwałą jedno z 
najzawilszych i najsporniejszych zagadnień 
naukowych: uznał Eh e badań lekar- 
sko przyrodniczych na zwierzętach żyjących 
za okrucieństwo, nieuzasadnione względami 
naukowymi i godne potępienia i postanowił 
zabronić wiwisekcyi w obu klinikach gineko- 
logiczuych uniwersytetu wiadeńskiego, zależ 
nych pod względem administracyjnym od wy- 
działu krajowego. W dyskusyi nie szezędzo- 
no uczonym, wykonywającym wiwisekcyę, 
złośliwych przycinków i uwag wręcz obelży- 
wych. Niebawem po powzięciu uchwały, je- 
den z członków wydziału kraj udał sił do 
kierownika «ddziału ginekołogicznego, profes. 
Chrobaka i rozkuzał wypuścić z obu klinik 
wszystkie zwierzęta doświadczalne. 

Spraw: wiwisekcyi jest rzeczywiście 
sporna, a przynajmniej niektórzy uczeni, w 
przeciwieństwie do ogromnej większości przy- 
rodników i lekarzy. nważają tę metodę ba- 
dań za niepotrzebne i bezowocne barbarzyń- 
stwo 

Wmieszanie się ciała politycznego jed- 
nak do tej sprawy czysto naukowej, roz- 
strzygnięcie jej przez laików, zwłaszcza w 
formie tak stanowczej i nieodpowiedniej, 
wywołało obrzymią burzę w kołach lekar 
skich. Kierownicy obu klinik ginekologicznych 
profesorowie Chrobak i Schauta, zaprotesto- 
wali przeciw postanowieniu sejmu i odwołali 
się do dekanatu fakultetu medycznego, który 
ze swej strony zwrócił się z protestem do mi- 
,nistra spraw wewnętrznych. Prezydyum izby 
lekarskiei wiedeńskiej i członkowie rady sa- 
nitarnej złożyli natychmiast swoje urzędy, na 
wielkiem zebraniu lekarzy i studentów medy- 
cyny wystąpiono bardzo gwałtownie przeciw 
uchwale sejmowej, a po zebraniu studenci 
urządzili wrogą manifestacyę przed mieszka- 
niem uhmiestnika. Z prowincyi nadchodzą 
od lekarzy tysiące telegramów z wyrażeniem 
oburzenia na niezwykły krok sejmu, pisma 
zamieszczają gwałtowne artykuły i umiarko- 
wane w formie, ale bardzo stanowcze w tre- 
sei oświadczenia wybitnych uczonych, prze- 
ciw wmięszaniu się laików sejmowych do 
sprawy czysto naukowej. 

„Dla kliników, oświadcza jeden z profe- 
sorów uniwersytetu wiedeńskiego, zaczepka 
większości sejmowej nie była niespodzianką. 
Od dawna toczyła się w Wiedniu dyskusya 
w sprawie wiwisekcyi. a od czasów Briickego, 
Strickera i Briihla, uczeui, którzy robią do- 
świadczenia na zwierzętach w interesie cier- 
piącej ludzkości, są wystawieni na gwałtowne 
napaści. Klinicy spodziewali się wprawdzie, 
Że namiestnik dolno-austryacki wyjaśni po- 
słom, że bez wiwisekcyi nie ma nauki przy- 
rodniczej. iż doświadczenia na zwierzętach 
bywają wykonywane przy zastosowaniu ogól- 
nej lub miejscowej narkozy (znieczulenia) i 
że właśnie w Wiedniu wiwisekcya naukowa 
wydała szereg rezultatów bardzo ważnych dla 
medycyny. 


i Nie mogą tego uczynić już ze względu na 
i chorych, których mają pod swoją opieką. 


cyny, zgadzają się dziś najwybitniejsi uczenii 
wszystkich krajów. Trzebaby zaprzestać zu- 
pełnie badań, gdyby wzbroniono robić do- 
świadczenią na zwierzętuch. To wszystko po- 
winien był namiestnik powiedzieć większości 
sejmowej; powinien był też przytoczyć zda- 
nie Karola Darwina, któce zawiera w sobie 
wszystko, co na ten temat można powiedzieć: 
„Jest to rzeczą pewną, że fizyologia może 
rozwijać się tylko przez doświadczenia na 
zwierzętach żyjących. Dlatego uważam pro 
pozycyę, aby ograniczyć badania do szcze- 
gółów, których znaczenie dla medycyny mo- 
Zna dziś osądzić, za dziecinne“. 

„Klinicy — oświadczył tenże profesor — 
nie uczynią zadość żądaniu wydziału krajo- 
wego, aby usuwać zwiarzęta doświadczalne. 


Doświadczenia na zwierzętach mają bowiem 
wielkie znaczenie dyagnostyczne i terapeu- 
tyczne*. 

Zresztą zaś kliniki i ich Kierownicy nie 
są we wszystkich sprawach naukowych i te- 
rapcutycznych zależni od wydziału kraj., 


Rok XLII. 


OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ 
przyjmują: we Lwowie: Administracya „Gazety 
Narodowej" ulica Kopernika T i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Hausnaua: we Wiedniu  Haasenstein £ 
Vogler (Otto Mass) Wahlfischgasse 10 — Rudolf 
Mosse Seilerstadte 2 — A. Oppelik Grinangergasse 
12 — M. Dukes Nachi.: Max. Augenfeld & Emerich 
1essner I. Wolizeile Nr. 9. Sehaliek Wolzeile 11. 
J. Danneberg, II. Praterstrasse 33; Adolf Chulaw- 
ski VI. Getreidemarkt Nr. 15. w Bndapeszcie: 
Juliusz 1.eopold VII. Elisabethring 54; we Frank- 
fureie u. M.: Haasenstein & Vogler i G. Daube 
& Comp; w Paryżu: ©. Adam Ciborowski 37 
ine de Varenne Faris; w Warszawie Teich- 
mann & Freudler. 


CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwy- 
czajne na jednoszpaltowy wiersz drobnym dru- 
kiem lub jego miejsce 20 hal. — Nadesłane za 
wiersz lub jego miejsce 60 hal. — Głosy pubii- 
ezmeśńci za wiersz lub jego miejsce 1 kor.— Pry- 
watna korespondencya 6 hal. od wyrazu. 


sła w ciągu r. 1902 o 690. 
Skoro mowa a rozwodach, wspomnę tu, 


tystka Rójane i jej mąż. mr. Porel, dyrektor . 
teatru Vaudevilie. Dziś właśnie zawezwani | 
zostali przed sąd dla pojednania się — tego; 
| bowiem wymaga ustawa. Przybyli punktuał 
| nie, lecz posłuchanie trwało zaledwie 10 mi- 
nut, gdyż trybunał nie zdołał ani-jednej ani | 
też drugiej strony nakłonić do zgody. W 
obec tego rozwód przyszedł do skutku. Có- 
reczkę powierzył sąd matce, synka ojcu. | 
Chłopczvkowi dbzwolono odwiedzać raz na 
dzień panią Rójane 

Mimo ogłoszenia rozwodu małżonkowie 
muszą pozostawać ze sobą w bliższych sto- 
sunkach a raczej interesach. Mme  Rójane 
występuje stale w teatrze, którego dyrekto- 
rem jest jej własny mąż. Rójane jest pierw- 
szą gwiazdą Vaudeville, co obojga małżon 
kom przynosi wielkie korzyści materyalne. 


dzieje je; awanturnicze poszły w niepamięć. 


lecz od ministeryum. 
Niezwykły zatarg między sejmem dolno- 


|austryackim i jego organem wykonawczym: 


wydziałem kraj. a klinikani zwraca na siebie 
oczywiście uwagę nietylko dolno austryackich 
kół naukowych i lekarskich. W Wiedniu 
wywołuje on strajk lekarzy; wszędzie zdu- 
mienie nad niepospolitą śmiałością i pewno- 
ścią siebie, z jaką chrześcijańsko-społeczni 
posłowie sejmu dolno-austryackiego rozstrzy- 
gają sprawę. która jest zupełnie po za gra- 
nicą ich kompetencyi i znajomości rzeczy. 
NAP. 


Korespondencye. 


Paryż 29. pażdziernika. 


(Ruch ludności we Franevi. 
Rejane. 


Rozwód artystki 
— 7 życia Teresy Humbert w więzieniu). 


Dziś rano opublikowano urzędową sta- 
tystykę ruchu ludności we Francyi w roku 
ubiegłym Po zestawieniu urodzin z wypad- 
kami śmierci okazuje się różnica 83.944 na 
korzyść urodzin, tj. o 11,546 więcej, niż w 
roku poprzednim Wynik ten jednak nie 
świadczy bynajmniej o przyroście urodzin. a 
wypływa ze zmniejszenia się śmiertelności. 
W rzeczywistości w r. 1902 było o 11.896 wy 
padków urodzin a 23.442 wypadków śmierci 
mniej niż w r. 1901. 

Sytuacya okazuje się zatem korzystną tylko 
pozornie, gdyż istotnie płodność Francuzów 
coraz bardziej maleje. W krótkich słowach | 
można o nich powiedzięć: Francuzów rodzi 
się coraz mniej, żyją zasobnie. umiera ich 
mało. Stosunek urodzin (w ciągu ostatniego 
5-lecia)- we Francyi, Niemczech, Austryi i 
Anglii, we Włoszech, w Belgii ma się jak 
18 : 147 : 116 : 110 : 109, We Francyi zatem 
przybywa rocznie na świat w przybliżeniu 
10 razy mniej 
państw wymienionych 


Skoro jednak tylokrotnie pisałem na tem 
miejscu o Humbertowej i rzekomych Craw 
fordach, nie od rzeczy będzie wspomnieć nie- 
co o pobycie słynnej oszustki w domu kar- 
nym. 

Ubiegłej niedzieli odbyłem przejażdżkę 
do pobliskiego Fresnes-les-Rungis. Miejsco- 
wość znajduje się w malowaiczem położeniu, 
na południe od Paryża, w pobiiżu kolei wio 
d:cej do Ileaux, Palaiseau itd. Jak wy do 
Brzuchowie, Janowa itd. tak Paryżanie 
w owe strony urządzają każdej niedzieli 
tlumne wycieczki. Największą osobliwością 
Fresnes-les- Rungis jest olbrzymie więzienie, 
dokąd przybywają w odwiedziny krewni ska- 
|aanygm Ponieważ wstęp do domu karnego 
| dozwolony jest dopiero o godz. 2. po połu- 
dniu, przybyli z rana zalegają okoliczne wi- 
niarnie i kawiarnie lub też rozkoszują się 
świeżem powietrzem. 

Na długi czas, zanim się ozwie dzwon 
sygnałowy, tłum zalega wielką przestrzeń 
przed bramą wchodową Na dany znak 
wszystko znika w korytarzach i dziedzińcu. 
Odwiedziny nie mogą trwać długo, lecz krew- 
ni i przyjaciele wydają się zadowolonymi ze 
stanu swych ukochanych, pozostających za 
kratami, gdyż opuszczają mury więzienne po 
większej części z miną radośną, zapełniają 
poblizkie gospody, gdzie przy dźwiękach mu- 
zyki raczą się napojami, śpiewają, tańczą. 
Podobnie jak w Paryżu, spotyka się tam 
ulicznych spiewaków, którym nie brak słu- 
chaczy. O zmroku wszystko spieszy ku 
znacznie oddalonemu dworcowi kolei elek- 
trycznej. 

Mało kto z odwiedzających więzienie 
zwrócił uwagę na dwie damy, które w zadu- 
maniu dążyły powoli ku bramie więziennej. 
Jedna z nich już stara, pochyłona, całkiem 
czarno ubrana, druga młodziutka, czerstwa, 
w eleganckiej toalecie; twarz jej osłaniał gę 


niemowląt, niż w każdem z sty w*lon. Była to Ewa. córka Ieresy Hum- 


bert wraz z babką, wdową po ministrze spra- 


Ilość małżeństw zawartych w r. u. była , wiedliwości. 


o 8684 mniejszą, niź wr. 1901; w owym roku 
ilość ta była najwyższą. datując od r 1878. 
Zmniejszanie. się cyfry małżeńscw jest wi- 
doczne w całej Francy.; wyjątek stanowią 


Odźwierny powitał je niskim ukłonem. 
Kobiety te znane mu są dobrze; odwiedzają 
bowiem codziennie Fresnes-les- Rungis; innym 
wolno tylko w niedziele i czwartki odwiedzać 


Że-niedawno podali się o rozwód słynna ar- i 


do rozmownicy /a grande Thórese. Córka przy- 
niosła jej pakiet sucharków, o które Humber- 
towa zawsze prosi. 

W czasie całogodzinnej rozmowy (pro- 
wadzonej w obecności strażnika) poruszano 
jeden tylko temat: sprawę milionów: Hum- 
bertowa rzekła przy pożegnaniu tonem pe- 
wnym siebie: 

Tylko nie płaczcie tak. Wszak wie- 
cie, że za dwa, trzy miesiące będziemy zno-; 


Na wielkie znaczenie wiwisekcyi dla, tylko 4 departamenty. liość rozwodów wzro- więźniów. Na życzenie dam przyprowadzono żek i broszur przygodnych, jak i czasopism 
nauk przyrodniczych, a zwłaszcza dla medy-|| 


peryodycznych i książek szkolnych. Ciągły 
wzrost wydawnictw Tow. pedag. świadczy o 
(uznaniu, z jakiem się spotyka działalność To- 
i warzystwa. 

Od dwudziestu trzech lat staraniem To- 
|warzystwa pedagogicznego utrzymywaną jest 
w Hucie obok Korostowa kolonia wakacyjna 
dla chłopców. Tyloletnie funkcyonowanie tej 
instytucyi jest dowodem żywotności celu, 
któremu służy 


wu razem i miliony się odszukają. Pocieszaj- | 
cie Fryderyka (męża). 

Babka z wnuczką udały się następnie 
do przedziału męzkiego. gdzie odwiedziny 
trwały krótko, gdyż Humbert jest małomo- 
wny. O godz. 4 powróciły do Paryża. 

Humbertowa czyta teraz senzacyjną po- 
wieść, panna Ewa zatapia się w poezyi. Zda- 
je się. jak gdyby ani jedna, ani druga nie 
wiedzia:a, że one same przeżyły w najwyż- 
szym stopniu zajmującą i wstrząsającą nerwy 


Tymi dniami święciła wielka artystka tryum- | powieść. W. Koryaiow:cĘ. 
fy w roli bohaterki nowej sztuki Romana | <<==—=—— 
Coolus'a pt. „Antoinette Sabrier*. 

Z chwilą skazania „wielkiej“ Teresy 


Towarzystwo pedagogiczne. 


Lwów 2 listopada. 


Przed laty 36 nauczycielstwo galicyj- 
skie. poznawszy, że działając oddzielnie, nie 
osiągnie koniecznych reform na polu szkol- 
nictwa ludowego, zrozumiało, że poza orga- 
nizacyą urzędową, którą mu nadało ustawo- 
dawstwo, stowarzyszenie silne i jednolite mo- 
że dopomódz mu w jego dążeniach. 

W ślad za myślą zawiązane .Towarzy- 
stwo pedagogiczne“ było przez szereg lat 
w razem aso yacyi nauczycielstwa ludowego 
i oddało mu bezsprzecznie usługi wielkiej do- 
nioslości Dotychczas poszczególne koła. na 
jakie było towarzystwo podzielone, pracowa- 
ły same, nie oglądając się jedne na drugie, 
dziś zmieniły się okoliczności wśród ja- 
kich Towarzystwo pedagogiczne pracowa- 
ło w pierwszych latach swego istnienia, zmie- 
nił się stosunek sił społecznych, zmieniły się 
potrzeby stanu nauczycielskiego, okazało się 
szersze, a mimo to ściślejsze pole pracy, a to 
wszystko wymaga też zmiany w organizacyi 
towarzystwa, a więc zmiany statutu. Część 
pierwsza dokonana, część druga tj. wprowa- 
dzenie tego statutu w życie, czeka właśnie 
załatwienia. 

86-letnia działalność towarzystwa przed- 
stawia się dodatnio. Towarzystwo nie spusz- 
czało z oka a h interesów nau- i 
czycielstwa i działalność jego w tym kierun- 
ku osiągnęła nader pomyślne rezultaty. 

Towarzystwo posiada także własny dział 
ubezpieczeń życiowych, ustanowiony na pod- 
stawie umowy z Towarzystwem wzajemnych 
ubezpieczeń w Krakowie. w myśl której za- 
rząd główny Towarzystwa pedagogicznego 
pośredniczy w sprawach ubezpieczeń życio- 
wych na bardzo korzystnych warunkach mię- 
dzy asekuracyą krakowską a swymi człon- 
kami. 

Towarzystwo pedag. aabyłu w ostatnich 
czasach własny dom, Etórego administracya 
po powolnem otrząśnięciu się z wypłat skar- 
bowych wykazuje korzyści Rabka i za- 
mierzone jest zastąpienie obecnego domku. 
= "2 nowym dwu- lub trzypiątrowym 

udynkiem 

Towarzystwo prowadziło o własnym za- 
rządzie administracyę wydawnictw, tak ksią- 


Towarzystwo pedagogiczne rośnie w siłę 
i powagę, dzięki większej energii członków 1 
oddziałów — dzięki tym wszystkim wpły- 
wom zewnętrznym. które wniosły w życie 
nauczycielstwa ludowego pewną chociaż nie 
zupełną poprawę doli i które ze względu na 
szlachetną tendencyę wniosły w szeregi nau- 
czycielstwa nadzieję, że będzie lepiej. 


* = 


Waine zgromadzenie odbyło swe narady 
wczoraj i dziś przed południem. Po uroczy- 
stych mszach w kościele archikatedralnym i 
cerkwi wołoskiej, zgromadziło się 68 delega- 
tów w sal. ratuszowej, gdzie ich w imieniu 
miasta powitał prezez dr. Małachowski. Na 
zgromadzenie przybył marszałek kraju, hr. 
Stanisław Badeni oraz rada szkolna Krajo- 
wa w komplecie z wiceprezydentem dr 
Piażkiem. 

Po zwięzłem przedstawieniu historyi i 
działalności Tow. pedag. przez dr. Maiachow- 
skiego, wyrażono uznanie za gorliwą działal- 
ność nad podniesieniem nauczycielstwa i na- 
uki posłom dr. Mąłachowskiemu i Tomaszew- 
skiemu; uczczono przez powstanie pamięć 
zmarłego ozłonka, radcy szkolnego Ludwika 
Dziedzickiego ; uchwalono projekt regulaminu 
obrad walnego zgromadzenia delegatów z ma- 
łemi zmianami. : 


Resztę posiedzenia porannego i popołu- 
dniowe całe wypełuiły trzy odczyty na te- 
mat: „O organizacyi szkół wydziałowych 
męskich* (prof St. Piotrowski), „Organizacya 
szkół wydziałowych żeńskich* (prof. panna 
Lang) i „Sanatoryum nauczycielskie“ (prof. 
M. Paszyński). 

ywa, namiętna nieraz dyskusya, prowa- 
dzona po każdym z tych odczytów. świad- 
czyła o zainteresowaniu się sprawą całego 
nauczycieistwa galicyjsk ego. Nie było niemal 
delegata, któryby w dyskusyi głosu nie zabie- 
rał i zapatrywań swych na daną sprawę nie 
przedstawiał. Cały szereg wniosków postawio 
nych odesłano do zarządu głównego do roz- 
patrzenia i przedłożenia na następnem po- 
siedzeniu. 

Co do założenia sanatoryum dla nauczy- 
cieli uznano w zasadzie potrzebę takiego do- 
mu, na wniosek jednak panny Aleksandrowi- 
czównej powierzono sprawę zarządowi- głó- 
wnemu do przygotowania jej na najbliższe 
posiedzenie. Akcyę rozpoczęto zbieraniem od 
obecnych na sali datków na ten dom i poleco- 
no składki zarządowi na prowincyi 

Na wczorajszem popołudniowem posie- 
dzenia dokonano też wyborów do zarządu 
głównego. Prezem wybrano ponownie dr. G. 
Małachowskiego przez aklamacyę. Wicepreze- 
sami wybrano: prof. J. Szafrana i dyr J. 
Soleckiego. Członkami ze Lwowa: pnę A. 
Aleksundrowiczównę. dr. P Dziwińskiego, K 
Jaworskiego, dr. A. Kalinę J. Kwiatkowskie- 
go. W. Mięsowicza, J. Nowiekiego. K. Stani- 


sławskiego, F. Szczurkiewicza i E. Urbanka.. 
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Co mam dawać 
na obiad ? 


(Obrazek z życia.) 


— Tylko, moja droga — mówi mi Ma- 
,rynia — jeżeli chcesz zakładać pensyonat 
w Zakopanem, przedewszystkiem dawaj rze- 
czy pożywne! Tu większość wycieczkuje. po- 
trzebuje sił na ekskursye. Wierz mnie, która 
zarządzam tak dużym domem, że każdy woli 
po zupie porządną sztukę :nięsa i dobre pie- 
czyste, aniżeli najlepsze paszteciki s. z fran- 
cuskiego ciasta, ktore co dziesiąty ledwo ja- 
dac może, a po których następują fileciki, 
ptaszki, pasztety, volau venty itp. Ależ to 
dla mężczyzn po prostu formułka głodowa, 
no i dla mnie, szczerze powiem. pbe 

Zualam potrzeby żołądkowe Maryni i ani 
chwili nie wątpiłam w szezsrość jej rad. 
Gdyby rzeczywiście tak było — pomyślałam 
— gdyby większość, jak twierdzi Marynia, 
wolała te proste obiady, których podstawą 
sztuka mięsa i pieczyste, byłoby to z pewno- 
ścią wielkie ułatwienie dla mnie i — mego 
kucharza. Ja wprawdzie jej gustów nie po- 
dzielałam, ale bardzo być może, że zakopiańscy 
turyści i zakopiańskie powietrze wolą prost- 
sze, pożywne mięsiwa, cd wybrednych dań. 
Cieszyłam się, że jej zdania wysłuchałam. 

— Czy to prawda — zagadnęła mię pani 
Kwilska — że pani otwiera pensyonat? Je- 
dną tylko dam radę kochanej pani: nie da- 
wać ciężkich obiadów. Tu prawie wszyscy są 
turystami. Jakże pani chce piąć się na góry 
z kilkoma kilo mięsa w żołądku! Każdy woii 
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po zupie jakieś paszteciki - ach dobre fran- 
cuskie, co za specyał! — potem może pieczy- 
ste, albo kotlety, albo coś podobnego, aniżeli 
tę nudną sztukę mięsa, a po niej niechybne 
pieczyste! To już nie na nasze żołądki... 

Te dwie panie byłoby rzeczywiście tru- 


sfo przy jednym stole zadowolić, ale te ich 
sprzeczności tak mię zaniepokoiły. że posta- 
nowiłam 2 innemi jeszcze dobremi znajome- 
mi o swoim zamierzonym  pensyonacie po- 
mówić i wysłuchawszy różnych zapatrywań, 
wysnuć z nich jakąś przeciętną miarę gustów 
ludzkich. 

Fruzia — „lahmanistka* chciała, abym 
dawała same jarzyny, sałaty, owoce: 

— Wiesz. epokę mięsożerczą już ludz- 
kość przeżyła. Nauka dochodzi coraz bardziej 
do przekonania, że nadmiernemu pożywieniu 
mięsnemu zawdzięczamy chorobliwe we krwi 
zastoje, które stają się potem źródłem na- 
szych reumatyzmów, pedogry, cierpień wą- 
troby, nerwów, nerek itd. i że ratunek klas 
wyższych, fizycznie nie pracujących, leży 
w oblorze nowych środków pożywienia. Trze- 
ba, moja ty kochana, płynąć z czasem! Me- 
toda Liebiga żywienia ludzi białkowatemi 
ciałami jnż zbankrutowała, podobnie jak par- 
lamentaryzm, bo jeżeli nie mamy we krwi 
dosyć soli mineralnych, tyèh soli, które nam 
właśnie dostarczają jarzyny, sałaty, owoce, 
to mie możemy ani trawić, ani nawet oddy- 
chać należycie. Powiem ci zresztą, że ci to 
dużo taniej wypadnie... 

3 Widziałam, że Fruzia rozumiała system 
Lahmana i system ekonomiczny jego zakła- 
du, ale że ostateczzie nie miałam zamiaru 
otwierania uzdrowiska lahmanowskiego... 

Ach, głupstwo! — potwierdziła mi 


pani Zaleska, która Frnzię nie bardzo lubiła 


— to znana rzecz, że wszyscy lahmaniści, 
knajpiści i jak się tam zowią, zwolennicy 


j K. Solik przeatem Fr, Mroziński ul. Sobieskiego |. 7. 
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kuracyj naturalnych — wywożą z nich albo 
nie wywożą dawną chorobę, ale za to ua 
pewno większego lub mniejszego bzika, który 
już ich nie łatwo opuszcza, jak Niemcy mó- 
wią; Es rappelt immer was bei ihnen“. To 
jednak nie racya, byśmy wszyscy jadali jak 
krowy, gdy nie mamy ani ich pięciu żołąd- 
ków, ani nawet czasu do potwornego prze- 
żuwania już raz połkniętych kulek zieleniny. 
Ładne zajęcie gI flircie! Wszak pamiętasz, 
co mówił profesor A, na swym odczycie, że 
zwierzęta mięsożerne, które nie potrzebują 
dzień cały jadła swego trawic, mają też 
krótkie narządy trawienia i są zwinne, ener- 
giczne, inteligentne, więc żeby ocenić wyż- 
szość pożywienia mięsnego nad roślinnem — 
wystarczy porównać postać i charakter lwa 
z ciężkością i ospałością wołu, który potrze- 
buje aż pięciu żołądków, kiszek trzydzieści 
razy dłuższych niż sam, ogromnego cielska, 
by to wszystko pomieścić. Dziękuję ci! Nie 
chcę aui bzika Iruzi, ani fgury krowy! Je- 
szczeby mi jej pięć żołądków wyrosło! Pro- 
fesor L. mówił, że Anglia stoi mięśniami 
i że bez silnych muskułów nie możemy na- 
wet zgrabnie tańczyć ani chodzić, i wierz 
mi — dodała po chwili — że mięso, to je- 
szcze najtańszy sposób żywienia !... 

Nigdy nie przypuszczałam, patrząc na 
swoje przyjaciółki, aby miały tak głębokie 
fizyologiczno-psychologiczne poglądy na to, 
co jedzą myślałam , że tacy uświado- 
imieni stołownicy raczej utrudniają zada- 
nie pensyonatu.. To wina kursów Baranie- 
ckiego. 

— Trzeba przedewszystkiem — radziła | 
mi Zręcka — zwrócić uwagę na te drobne 
eleganckie nakrycia i podania, które kosztują 
mało, prawie nic -- prócz myślenia i gustu, 
a otaczają obiad jakąś atmosferą wytworno- 
ści, co wszystkie dania czyni milszemi dla 
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Rotondy, Kolij 
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oka i smaczniejszemi podniebieniu. 
wiemy, że zmysł smaku rozróżnia zaledwie 
słodkie od kwaśrego i gorzkie od słonego, a 
że na odczucie tych rozlicznych przyjemno 
ści, objętych mianem dobrej kuchni, składają 
się oczy, węch, nerwy... Trochę kwiatów, ła- 
dna zastawa. modny sposób podania, mogą | 
prawie tak, jak opowiadania wdowy Scar- 
ron, zastąpić jedną potrawę, chociaż tego hi- | 
storycznego doświadczenia — dodała po chwili 
— może byłoby lepiej nie próbować w nowym 
interesie. . 

Wręcz przeciwnego zdania była Zosia L. 

— Tylko się nie baw w żadne elegan- 
cyce, to kosztuje sumy, a kuchni nie czyni 
lepszej... , 

— Mam nadzieję mówiła znów inna 
z moich licznych doradozyń że będziesz 
nowożytną i w epoce, w której każda z nas 
może nawet w toalecie wybrać styl sobie od- 
powiedni, gdy w umeblowaniu wyrażamy 
eklektyzm tegoczesnych dusz i umysłów i 
w jednym pokoju, wśród tkanin perskich i 
chińskich waz, mieszamy surowość Napoleona 
z gibkością czasów Ludwika XV, że w takim 
wieku nie każesz nam spożywać obiadów 
przedpotopowych, takie, jakich już pewnie 
Sara Abrahamowi sporządzała. Nie wiesz, o 
czem mówię? Otóż po prostu, aby obiad nie 
był szeregiem następującym: Zupa, paszte- 
ciki, sztuka mięsa, pieczyste, jarzyny, lego- 
mina. Brrr.. Ziewam na samo wspomnienie! 
Tak, jak nie możemy już znieść jednostajno- | 
ści w urządzeniu domu, ubraniu — tak samo 
ciąży nam monotonne „menu*. Wiesz, gdzie 
dają obiady idealne. fantastyczne, obiady 
XX wieku, nastrojone do naszych kapry- 
śnych gustów i napiętych nerwów? To w Zlo. 
cie. Słuchaj, oto menu wczorajsze — mam go 
przy sobie: 

Potage — Croute au pot. 


ki, Kaftanki, Kołnierze, Boa, Zarękawki, 
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Coteleties de poulets a la Rotschild. 
Timbale de riz aux champignons 
Jambon glace -- Sauce Madere. 

Fonds d' artichauds au beurre. 

Glace au Kirsch. 

Czy może być więcej postępowe i in- 
teligen*niejsze zerwanie z przesądem sztuki 
mięsa. i pieczystego? Pamiętaj, że w obie- 
dzie dobre niespodzianki są równie miłe jak 
w życiu... 

I ja byłam jej zdania, ale Paulina W.: 

— Tylko też przypadkiem nie dawaj ta- 
kiego obiadu, jakiśmy wczoraj jedli w Zlocie. 
Wyobraź sobie tylko: zupa cienka, kotleciki 
mikroskopijne, ryż z grzybami, szynka zimna 
bez smaku szynki, małe kołeczka polskich 
karczochów, galareta na legominę.. To nie 
jest obiad! Jego jadłospis musi pozostać kla- 
sycznym. tj. w głównych rysach takim, ja 
kim go stworzył instynkt wieków, niezmien - 
ny podobnie, jak nie zmienił się żołądek 
ludzki od niefortunnej chwili stworzenia 
Adama. 

Utrzymanie pensyonatu wydawało mi 
się zadaniem coraz zawilszem, a natomiast 
nigdy tak jasno nie zrozumiałam biblijnej hi- 
storyi budowania wieży Babel. O każdej po- 
trawie i jej znaczeniu były zdania wręcz 
przeciwne. Pan A. S. utrzymywał, że zupa 
jest probierzem kuchni, że zły kucharz nigdy 
urodzi dobrego „consomme“, 

— Poprostu zupa sugestyonuje resztę o- 
biadu, tak jak ładne obuwie w ubraniu dam- 
skiem; po niem sądzi się o reszcie. 

Pani Anna znowu, któru mimo każdo- 
rocznej oficyalnej utraty 8—10 kilo wagi w 
kąpielach, zachowywała jakoś zawsze pozory 
swoich prywatnych 8U kilo, i wskutek tych 
cytr unikała zup, twierdziła, że „dzisiaj nikt 
ich już nie jada, że każdy albo tyje, albo ma 


poie:a wszelkie gatunki futer. Fatra do podróży, paletoty męskie i damskie podług najnowszych fa: ouow. 

Oznpeczsi j 

Skóry we wszystkich gatunkach pojedynczo i hurtownie, oraz wierzchy gotowe do futer męzkich, jakoteż 
damskich. .Materye najnowsze na wierzchy w największym wyborze. Ceny umiarkowane. 


Koipaai, Czapki m:ęzkie, 


O liczne odwiedziny uprasza z «4 m 


od kilkudziesięciu lat zaszczytnie znana szerokim warstwom P, T? Póbliczności HMS" Lwów, Rynek 17, p. Toma:za 
Najserka, obecnie pod zarządem Jana Flisarskiego poleca wyborne o właściwej temperatarze piwo pilzneńskis, 
wyśmienitą kuchnię. skrzętną 1 uprzejmą usługę. Po przedstawieniach m iegzornych zayo 


świeżą kuchnia. 
m JAN FAJGARGKL. 
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GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 8. listopada 1903 Nr: 25i. 


Delegatami z prowincyi wybrano: pp. Wojty- 
gę, Wożnego, Wiśniewskiego, Fiutowskiego, 
Irautha, Onyszkiewicza, Koczyrkiewicza, Na- 
tońskiego, Dziadeckiego, Krzywdę, Pałkę i 
Wassunga. 

Dzisiejsze posiedzenie, na które przybył 
także ks. arodbiekuj Bilczewski, rozpoczęło 
się referatem Fiutowskiego w sprawie statu- 
tu emerytalnego dla wdów i sierót po nau- 
czyodiach. 

Następnie zabrał głos ks, arcybiskup, ży- 
cząc nauczycielstwu pełnego i stałego roz- 
woju. Duchowieństwo powinno kroczyć ręka 
w rękę z nauczycielstwem, gdyby zaś gdzie- 
kolwiek powstał spór jakiś między księdzem 
a nauczycielem, należy udać się do ks. arcy- 
biskupa, który stronom interesowanym da peł- 
ne zadośćuczynienie. 

Wnioski p. Fiutowskiego i delegatów 
w sprawie statutu emerytalnego odesłano do 
zarządu głównego do zużytkowania. | 

Z kolei prof. politechniki, p. Jan Lewiń- | 
ski wygłosił referat o budowie nowego domu 
Tow. pedag., który ma być postawiony na 
miejscu dzisiejszego budynku przy ul. Zimo- 
rowicza. a ma sięgać do ul. Frydrychów 
Plan budynku wygotował prof. Lewiński. No- 
wy dom przedstawia korzyści materyalne dla 
towarzystwa, gdyż w niem mają srę mieścić 
i mieszkania prywatne i sale, które będzie 
można wynajmować. Potrzebę budowy nowe- 
go domu uznało zgromadzenie i poleciło za- 
rządowi zakupić dalszą część gruntu od ulicy 
Frydrychów i zaciągnąć pożyczkę hipoteczną 
na realność przy ul. Zimorowicza. 

P. Piórkiewicz wygłosił reiterat o „rewi- 
zyi ustawodawstwa szkolnego“, poczem posta- 
wił wniosek, aby odwołać gię do władz kom- 
petentnych, aby zniosły tajną kwalifikacyę i 
określiły szczegółowo sposób postępowania 
dyscyplinarnego, oraz przeprowadziły sanacyę 
materyalnych stosunków _ nauczycielstwa. 
Wnioski te po dodaniu paru wniosków szcze- 
gółowych przez członków postawionych, uchw a- 
uło zgromadzenie. 

Do zarządu głównego odesłano wniosek 
prof. Szafrana o założenie we Lwowie muze- 
um szkolnego, oraz wnioski poszczególnych 
oddziałów 

Na tem wyczerpano porządek dzienny 
a wiceprezes p Szafran zamknął posiedzenie, 
dziękując przybysym za udział w obra- 
dach. 


Lwów 2. listopada 

Obrady sejmu mają się ku końcowi. 
Szczegółowa dyskusya budżetowa na r. 1904 
prowadzoną jest bardzo energicznie. Teczy 
się raźnie, a spokojnie i rzeczowo, o ile p. 
Stapiński nie zabierze głosu do czegoś, szego 
nie zna. 

Jutro sejm skończy swoje o- 
brady i sesya zostanie odroczoną. 
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Sebotnie posiedze::le wieczorne. 


Na sobotniem posiedzeniu wieczornem 
rowadzono w dalszym ciągu szczegó- 
bo się dyskusyę budżetową na 
r. 1904, mianowicie nad rubr, V. „oświata“. 
Posiedzenie było ożywione, a przy niektórych 
pozycyach wywiązywały się dyskusye, wy- 
woływane przez ludowców lub Stojałow- 
ezyków. 

Przy subwencyach na cele oświaty na 
wniosek p. L e o podwyższono subwencyę dla 
towarzystw sokolich z 4000 na 6000 k Na 
wniosek p. Ochrymowicza podwyż- 
szono ruskiemu tow. pedagogicznemu subwen 
cyę na koszta podróży członków z 200 do! 
300 k. W sposób brutalny i obrażający całą | 
izbę występował p Stapiński przeciw 
subwencyidla,Dwutygodnika kate- 
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cyi Soły już zrektyfikowane zostały. P 


chetycznego , lecz dostał od p. Pasz- 
kowskiego należytą odprawę. Ks. Stoja- 
łowski występował przeciw subwencyi dla 
Niedzieli, lecz nie znalazł poparcia, a nawet 


p. Bojko zbijał twierdzenia ks. Stojałow- ; 


wencyę na polskie wydawnictwa obrazkowe 
przekazano wydziałowi kraj. do uwzglę- 
dnienia. 

Przy pozycyach, subwencye dla teatrów 
rozwinęła się nie tyle zasadnicza, ile ożywio- 
na, trochę humorystyczna dyskusya. Prze 
mawiali pp. Skołyszewski, Stapiński, Szajer 
ks. Szponder, Michalski. Subwencye te uchwa- 
lono w kwotach, które w sobotę podaliśmy. 

Przy pozycyach: inne subwencye, poja- 
wiło się jeszcze wiele żądań, które na wnio- 
sek p. Kozłowskiego odesłano do wydziału 
krajowego. 

Na tem zakończono dyskusyę nad rubr. 
V. a potem załatwiono jeszcze rubr. VI. 
ki „44 historyczne* (sprawozdawca Leon 
hr Piniński) i uchwalono ją w sumie 
91.240 kor. 


Posiedzenie poniedziałkowe. 


Na dzisiejszem posiedzeniu po odczyta- 
niu wpływów do laski marszałowskiej i po 
odpowiedzi komisarza rządowego. hr. Łosia, 
na szereg interpelacyj, przystąpiono do dal- 
szej szczegółowej dyskusyi budże- 
towej na r. 1904. 

Do rubr. VI., załatwionej na sobotniem 
wieczornem posiedzeniu, uchwalono dziś je- 
szcze subwencye, które podajemy w kronice, 
a na wniosek p. Rottera podwyższono sub- 
wencyę na wydawnictwo pomników histo- 
rycznych do 2000 k. 

Rubr. VI. „bezpieczeństwo pu- 
bliczne* (sprawozdawca p. Potoczek) uchwa- 
lono w kwocie 630.625 k. bez dyskusyi. 

Rubr. VIII. „komunikacye* (spra- 
wozdawcy p. Stanisław Jędrzejowicz i Leo) 
uchwalono w kwocie 3,612.577 k. Uchwalono 
nadto rezolucyę do rządu o pomnożenie wo 
zów osobowych na liniach galicyjsk ch, o 
uproszczenie transportów urlopników 1 o przy-' 
spieszenie komunikacyi na linii Kraków-Za- 
kopane. i h 
Rubr. IX. „budowy wodne i melio 
racye“ (sprawozdawca p. Rutowski) uchwa- 
lono w sumie 1,852.054 k. P. Stapiński 
wystąpił z zarzutami, że Koło polskie, sejm, 
wydział kraj. i rząd krajowy zaniedbali spra- 
wę regulacyi górnych biegów rzek, nie zią- 
czyli jej ze sprawą ogólnej regulacyi rzek i 
budowy kanałów i domagał się uchwalenia 
ustawy o regulacyi górnych biegów rzek je- 
szcze na tej sesyi. Mowa jego była bardzo 
bałamutna, oparta na ogólnikach i domyślni- 
kach. Odpowiedział mu też zaraz p. Ko 
złowski, że trzeba się oswoić z materya- 
łem, zanim się sprawę poruszy | mówić na 
ścisłych podstawach. Rzeczowo i cyframi wy- 
kazał, co zdziałało Koło polskie i komisya 
wodna. Tymczasem p. Stapiński oparł swoje 
przemówienie na zupełnie mylnych podsta- 
wach. Koło polskie zrobiło w tej sprawie 
wszystko, co zrobić mogło. Regulacya górnych 
biegów rzek, o ile wchodzą w system kanałowy, 
została już postanowioną, a kwestya regula- 
cyi górnych biegów innych rzek jest w toku 
i byłoby bezprzedmiotowem, dziś ją tu poru- 
szać. Zarazem dał p. Kozłowski znakomit, 
przegląd całej sprawy. P. Pilat . wyjaśnił 
stanowisko wydziału kraj. w tej sprawie. P. 
Kolischer stwierdził, że Koło polskie nie 
ponosi tu żadnego zaniedbania i przestrzegał 
przed zniecierpliwieniem. 

Namiestnik hr. Potocki zwrócił uwa- 
gę, że w ustawie kanałowej punktem wyj- 
ścia są kanały i rzeki spławne a nie regula- 
cya rzek. Stwierdził, że ze strony rządu tłu- 
maczenie, która rzeka w Galicyi jest spła- 
wna, jest bardzo liberalne, że Koło polskie 
uzyskało bardzo wiele, przestrzegał przed 
zbyt pospiesznem traktowaniem sprawy, Za- 
znaczył, że rewizya planów pod tym wzglę- 
dem, które biegi górnych rzek mają być 
objęte planem kanałowym, musi wkrótce na- 
stąpić. Stwierdził w końcu, że plany regula- 
ÓT- 
ski stwierdził, że rząd lojalnie wszystkie 
żądania Koła polskiego spełnił. Koło polskie 


|zaś działało w ścisłem porozumieniu z wy- 


działem kraj. Bezpodstawne, z powietrza pod. 
chwytane zarzuty, jak je wygłosił p. Stapiń- 
ski, tylko utrudniają akcyę Koła polskiego. 
P. Merunowicz stwierdził że urwanie 


l iō milionów na rzecz Czech z sumy prelimi- 


nowanej na budowę kanału Wiedeń-Kraków 


skiego. Na wniosek p. Kępińskiego ijest krzywdą dla Galicyi, ponieważ nawet 


udzielono rektoratowi szkoły politechnicznej ' 


subwencyę 1000 k. na wydawnictwa  dziełek ' 
naukowych. Petycyę p. Amborskiego o sub- 


zep”"+y żołądek. że zupa zabiera miejsce, a sił 
nie uaje 1 jest ostatecznie — tylko osolonym 
klejem...“ 

— Więcej prostoty w potrawach — mó- 
wila p. K, która jadała w bardzo wykwint- 
nych domach a tak jakoś serdecznie, że, mi- 
mo Karlsbadu, miała gruntownie nadwyrężo- 
ne organy trawienia. — Nikt na codzień nie 
lubi ciągłych niezwykłych potraw, i czyż nie 
lepsze — czyste dobre consommó, barszcz lub 
R ocz, soczysty roastbeef albo pulchna 
pularda o własnym smaku, niż ten potop 
szampionów, trufli, oliwek, te Chaufroid, gre 
nadins de filets de boeuf, capillotades de 
cuisses de poulets, salmis de becasses, veau 
á la Marengo itd., którymi kucharzom na- 
szym głowę zawracamy i które w rezultacie 
psują żołądki... nam i kucharzom. Et puis ce 
n'est pas distinguć.. Często przyprawy kryją 
tylko braki tak materyału, jak wykonania. 
Anglia, kraj najlepszych mięs, ma kuchnię, 
znaną z prostoty. Cesarz austryacki jada co- 
dzień sztukę mięsa białą, oczywiście nie gali- 
cyjską. Tak samo Rotschild wiedeński, który 

aci swemu kucharzowi pensyę dwóch au- 
stryackich ministrów, jada zawsze potrawy, 
podane w najprostszy a możliwie doskonały 
sposób. Niestety, prawda, że tylko pierwszo- 
rzędny kuchmistrz stoi na wysokości tak zro- 
zumianego stołu i kuchni, tak jak w sztuce 
ił ny a que le simple qui soit grand! 

— Dzisiaj już mówiła Helcia J. — 
rostych kuchni prawie nie ma, a choćby 
o u siebie i skromnie jadał, to w gościnie, 

w hotelu żąda wykwintu i może nawet tem 
więcej, im go mniej używa na codzień. Chce 
pasztecików niezwykłych, sosów, w których 
trudno dojść, z czego się składają, i mięs, 
które nie przypominają mu w niczem co-| 
dziennej sztuki mięsa domowej. Niech gość | 
czasem nie wie, co je—to mu imponuje. No- 
wość odmiany = to inteligencya, to poezya 


kuchni. Już nie wiem, kto powiedział, żel 


unum 


Odznaczone na wystawach 
przemysłewych w r. 1902 


w Paryżu I w Londynie 
Złetym medalem. 


- Przemysł 


krajowv! MEBLE 


i z temi 15 milionami brakłoby jeszcze pi'ze- 
szło 80 milionów na pokrycie całych kosztów 
budowy kanału Wiedeń-Kraków, ale właśnie 

cyc 0000 


człowiek, który wymyślił nową potrawę, wię- 
cej zrobił dla szczęścia ludzkości, niż naj- 
większy filantrop. To jest prawda  fizyolo- 
giczna i psychologiczna, że tylko nowość ro- 
bi wrażenie, tak na duszy, jak na języku. 
Może być, że wielkość leży w prostocie, ale 
to dla umysłów i żołądków wyższych nad 
tłum, a tych wszędzie mało — nawet w Za- 
kopanem... Kto umie grać na gamie zup, pa- 
sztecików, sosów i t. d., ten posiadł klucze 
humoru ludzkiego, o którym Montaigne 
twierdził, że się rodzi na granicy żołądka i 
duszy. 

Moje przyjaciółki były tak mądre i, aże- 
by mnie zachęcić. tak serdecznie krytykowa- 
ły pensyonaty, w których mieszkały, że mi 
się coraz mroczniej w głowie robiło. Przy- 
szedł mi na myśl młynarz z bajek La Fon- 
taine'a i żałowałam. że tego człowieka, który 
z pewnością u kresu swej wędrówki nabył 
wiele doświadczenia i rozumu, nie mogłam 
zapytać, coby zrobił na mojem miejscu? I 
było mi ciężko na duszy, a jak to zwykle w 
czarnych chwilach życia bywa myśli moje 
stawały się coraz głębsze i wznioślejsze. Za- 
częłam współczuć z dr. Koerberem, który ma 
tyle ludów do zadowolenia, czego dotąd nigdy 
nie czyniłam, i chociaż nie mogłam żałować, 
że mam tyle przyjaciółek, bo wiadomo, że 
przyjaźń ludzka jest wielkiem szczęściem, 
jednak w porywie szlachetności postanowiłam 
doradczynie moje ofiarować... innym pensyo- 
natom i westchnęłam w duchu: 

Panie, któryś stworzył świat i pensona- 
ty, ochroń mój pensyonat i mnie od przyja- 
ciół i przyjaciółek i spraw, aby kochana Zo- 
sia, przemiła Fruziu i dobra Marynia miesz- 
kały nadal, jak mieszkają w Zlocie, a mnie 
obdarz takiemi, których imion chrzestnych 
nie znam, a systemów i 
nigdy miała potrzeby poznawać. 

Zakopane, w październiku 1903 r. 

Chochlik. 


we Lwowie, pl. Kapitulny l, 


m m saem uo 


gustów nie będę 


Droguerya mag. farm. Leszka Sładowskiego 


własnego wyrobu o najgustowniejszyim wykończeniu, tak sajo- 
uowe jak i inne, poleca w największym wyborze za getówkę 
i na spłatę ratami, po możliwie niskich cenach, firma 


zastępcy Galicyi w porozumieniu z zastępca- 
mi Slązka, Moraw 1 Dolnej Austryi zapo- 
wniają całą tę brakującą kwotę w tym celu, 
aby budowa była jak najprędzej w całości 
ukończoną i kanał do ruchu oddany. Trakto- 
wanie tego jako sprawy galicyjskiej jest błę- 
dem, gdyż ona obchodzi cztery kraje. 

Przemawiali jeszcze pp. ks. Stojałowski, 
Stapiński, Czaykowski, dr. Kozłowski, Rotter, 
dr. Kolischer i referent dr. Rutowski, poczem 
izba w głosowaniu uchwaliła wszystkie pozy- 
cye wedle wniosków komisyi, dalej rezolucyę 
p Czaykowskiego, polecającą wy- 
działowi kraj. ażeby na najbliższej sesyi 
przedłożył dalszy plan drenowania gruntów, 
oraz rezolucyę p. dr. Kolischera, polecającą 
wydziałowi kraj., ażeby zajął się sprawą wy- 
zyskania sił wodnych do celów motorycznych. 
Celem podjęcia studyów co do sił wodnych 
w kraju, wstawił sejm na r. 1904 do dyspo 
zycyi wydziału kraj. kwotę 10.000 k. 

Na tem o godzinie 3 minut 15 odroczył 
marszałek dalsze obrady do godziny 8 wie- 
czorem. 


Czas odnowić przedpłatę 


na 


miesiąe Listopad. 


Xronika. 


Lwów, dnia 2. listopada 1903. 


Kalendarzyk 
Ws wtorek 3 listopadą Huberta. — Gr. kat Iłaryo- 
na Pr. — Kal. słow. Chwalisława. 
Wschód słońca 6:56, zachód 430. 
«e środę 4 listopadu Karola 
Awerkyja. — Kal. siow. Mściwoja. 
Wsehód słońca 656, zachód 429 
w ezwartek 5. listopada Elżbiety M 
Jakowa. -— Kal. słow. Sławomir bł. 
Wschód słońca 6:52, zachód 435. 


Rorg. — Gr. kat. 


Gr, kat, 


Do dzisiejszego numeru dołączamy Tygodnik 
cMód i powieści dla tych szan. prenumeratorów, 
którzy go abonują. 

— Ks. metropolita Szeptycki wyjeżdża w tych 
dniach do Rzymu. 


Prezes Koła polskiego, p. Apolinary Ja- 
worski, przed kilku dniami wyjechał już ze Lwowa 
udając się do Wiednia, 


Objady. W sobotę odbył się w salach kasyna 
narodowego objad na cześć namiestnika br. Poto- 
ckiego i marszałka hr. Badeniego, wydany przez 
członków Koła krakowskiego. Wezoraj wieczorem 
urządzili objad członkowie klubu autonomistów dla 
swego prezesa, Woje. hr. Dzieduszyckiego, 


Pomoc dla powodzian. U pana namiestnika 
odbyła się konferencya w sprawie akcyi zapomogo- 
wej z powodu klęski powodzi i nieurodzaju. W kon- 
ferencyi tej wzięli udział: marszałek krajowy hr. Ba- 
deni i członek wydziału krajowego dr. Pilat, posło- 
wie do Rady państwa: hr. Wodzicki, Górski i Ga- 
rapich jako członkowie komisyi wybranej. przez wie- 
deńskie Koło polskie dla tej sprawy, dalej  posło- 
wie sejmowi i zarazem członkowie deputacyi preze- 
sów Rad powiatowych: Paszkowski. Włodek i Goetz 
i wiceprezydent miasta Krakowa, dr. Leo. Omawiano 
jeszcze raz rozmiary klęski, oraz potrzebę wydatnej 
akeyi dla przyjścia z pomocą dotkniętej klęską 
ludności. 

Żasiłki i subwencye sejmowe. Na sobo- 
tniem posiedzeniu uchwalił sejm przy rubr. TII. 
(sprawy zdrowotne) następujące zasiłki dla zakła- 
dów sanitarnych : 

Dla Zakładu szczepienia wścieklizny dra Buj- 
wida w Krakowie 2.000 kor. 

Szpitale S. S. Miłosierdzia w Czerwonogrodzie, 
Rozdole i Bursztynie 1.800 kor. 

Szpital S. S Miłosierdzia w Nowosiółkach 600 
koron. 

Dla szpitala św. Zofii we Lwowie 1.600 kor. 
Szpital komisyi klimatycznej w Zakopane n 600 kor. 
Dla OO. Bonifratrów w Krakowie razem 4.600 kor. 
Zakład św. Józefa dla nieuleczalnych we Lwowie 


2.000 kor. Lecznica powszechna we Lwowie razem 
3.500 kor. Kolonia lecznicza w Rymanowie 1.000 
koron. Kolonia lecznicza w Rabce 600 koron. Tow. 


Tow. 


Tow. 


ratunkowe ochotnicze we Lwowie 600 koron. 
ochotnicze ratunkowe w Krakowie 600 koron. 
hygienicznenu we Lwowie 400 kor. 

Przy rubryce Dobroczynność uchwalił sejm na- 
stępujące subweneye: Dom ubogich i sieróż w Kra- 
kowie 10.848 koron. Zakład św. Józefa dla osiero- 
conych chłopców w Krakowie 2.000 koron. Tow. 
Miłosierdzia „Opatrzność* we Lwowie 2.400 koron. 
Zakład osieroconych dziewcząt ks. Ziemiańskiego w 
Przemyślu 1.000 koron. Tow. opieki nad niemowlę- 
tami „Dzieciątka Jezus* razem 3.975 koron. Ry- 
czałt na zasiłki dla ochronek 5.000 koron. Towarz. 
kolonii wakacyjnej dla dziewcząt we Lwowie 200 
kor. Zarząd główny Tow. pedagogicznego 400 kor. 
Tow. św. Salomei we Lwowie 200 koron. Zgroma- 
dzenie Służebnie Serca Jezusowego w Krakowie 200 
koron Tow. opieki nad sługami im. św. Jadwigi 
we Lwovie 200 kor. Zakład staruszek i kalek w 
Krakowie na Blichu 200 kor. Komitet „Doniu pra- 
cy“ na Kaźmierzu w Krakowie 1.000 kor. Zakłąd 
św. Jadwigi w Krakowie 1.200 koron. Przytulisko 
brata Alberta we Lwowie i Krakowie 2.000 koron. 
Ks. Siemiaszki Kazimierza „Dom schronienia i do- 
browolnej pracy* dla opuszezonych i moralnie za- 
niedbanych chłopców w Krakowie 1.600 kor. Tow. 
budowy tanich mieszkań dla robotników katolickich 
w Krakowie 1.600 koron. Na zasiłki dla weteranów 
z r. 1831 4.500 koron. Dla przytuliska uczestników 
powstania z r. 1863 w Krakowie 500 koron. Dla 
księży unitów chełmskich. ich wdów i sierót 2.400 k. 
Tow. głuchoniemych „Nadzieja* we Lwowie 200 
koron. Stow. opieki nad uwolnionymi więźniami we 
Lwowie 200 koron. Tow wzaj. pomocy diaków gr. 
kat. dyecezyi lwowskiej 200 koron. Tow. wzaj. po- 
mocy diaków gr. kat. dyecezyi stanisławowskiej 200 
koron. Komitet herbaciarni centowej we Lwowie 200 
koron. Kowkregacya ruska SS. Służebniczek w Kry- 
stynopolu 1.000 koron. Ks. Cyryl Sielecki, gr. kat. 
proboszcz w Żużlu, na nowicyat ruskich Sióstr Sa- 
kramentek Najw. Maryi Panny 200 kor. Dla Stow. 
sług katolickich im. św. Zyty we Lwowie 200 kor. 

Przy rubryce V. „Oświata* uchwalono nastę- 
pujące zasiłki dła szkół, utrzymywanych przez korpo- 
racye: PP. Benedyktynek obrz. orm. we Lwowie 
6.000 koron, PP. Klarysek w Starym Saczu 3.000 
koron, klasztornej PP. Benedyktynek obrz. dać. w 
Przemyślu 6.336 koron, PP. Bazylianek w Jaworo- 
wie 1.600 koron, dla szkoły Wydziałowej żeńskiej 
św. Scholastyki w Krakowie 5.000 koron, dła szko- 
ły żeńskiej św. Tomasza w Krakowie 1.500 koron, 


poleca 


== ze. 


dla szkoły żeńskiej Augustyanek w Krakowie 2,000 
koron, dla szkoły żeńskiej w Stryju, utrzymywanej 
przez Tow. pedagogiczne 1.000 koron, dla szkoły 
izraelickiej w Brodach 12.000 koron, dla internatu 
Panien Bazylianek we Lwowie 1.000 koron, dla 
szkoły zręczności Oddziału Tow. pedagogicznego w 
Krakowie 600 koron, dla szkoły sióstr Miłosierdzia 
w Rozdole 1.800 koron, dla szkoły sióstr Felicya- 
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nek w Besku 400 koron, dla szkoły izraelickiej w 
Tarnopolu 3.000 koron, dla szkoły sióstr Felicyanek 
w Uhnowie 600 koron, dla zukładu im. św. Heleny 
we Lwowie, utrzymywanego przez SS. Felicyanki 
500 koron, dla szkoły w Bełzie, utrzymywanej przez 
SS. Felicyanki 600 koron, dla utrzymywanego przez 
zbór izraelicki we Lwowie zakładu dla kształcenia 
kandydatów na nauczycieli religii m jżeszowej 2.000 
kor., dla PP. Sakramentek we Lwowie 6.000 koron, 
dla Zakładu wychowawczego św. Rodziny z Naza- 
retu 800 koron. 

Dalej uchwelano prywatnym zakładom nauko- 
wym: Na utrzymanie szkoły polskiej w Białej 
20.000 koron, prywatne Sem. naucz. żeńskie Strzał- 
kowskiej we Lwowie 2.000 koron, prywatne Semin. 
naucz. żeńskie Preisendanza w Krakowie 2.000 kor., 
prywatna szkoła żeńska w Krakowie 1.000 koron, 
kurs naukowy żeński w Tarnowie 800 koron, ruskie 
Tow. pedagogiczne we Lwowie 8.000 koron, zakład 
sieró, imienia św. Heleny we Lwowie 200 koron, 
ruski Instytat dla dziewcząt w Przemyślu 2.400 kor., 
zakład wychowawezy dla ubogich dziewcząt „Rodzi- 
na Maryi* w Łomn'j 600 koron, ryczałt na zasiłki 
dla burs młodzieży polskiej i ruskiej do rozporzą- 
dzenia wydziału kraj. 10.000 koron, internat O. O. 
Zmartwychwstańców we Lwowie 9000 koron, za- 
kład głuchoniemych wo Lwowie 27,390 kor. 

Szkoła dla głuchoniemych Bardacha we Liwo- 
wie 800 kor. 

Zakład ciemnych we Lwowie 10.000 koron, 
Tow. gimnastyczne „Sokół“ we Lwowie 2.000 kor., 
Tow, gimnastyczne „Sokół“ w Krakowie 2000 kor., 
dla poiskich i raskich Towarzystw sokolich we Lwo 
wie i na prowincyi 6.000 koron, Związek polskich 
sokolich Tow. 600 kor»n. Zakład blog. Kunegundy 
w Nowym Sączu 600 koron, zgromadzenie Sióstr 
Urszulanek w Kołomyi 500 kor. 

Dalej uchwalił sejm na stowarzyszenia ku 
krzewieniu nauk, oświaty i wydawnictwa, Dla Za- 
rządu powszechnych wykładów uniwersyteckich we 
Lwowie 1.000 koron, Zarząd główny Tow. podago- 
gicznego 400 koron, Tow. oświaty ludowej we Lwo- 
wie 3.000 koron, takież Tow. w Krakowie 3.000 
koron, takież Tow. w Tarnowie 200 koron, polskie 
Stow. „Strzecha“ w Wiedniu 200 koron, polskie 
Stow. „Przytulsko* w Wiedniu 200 koron, biblio- 
teka polska w Wiedniu 400 koron, Stowarzyszeniom 
rzemieślniczym we Lwowie i na prowineyi ryczałt 
3.000 koron, ruskie Tow. pedagogiczne 300 koron, 
Macierz polska 10.000 koron, zasiłek dla Szkoły 
1,000 koron, zasiłek dla Muzeum 2.000 koron, 
zasiłek dla Kosmos 1.000 koron, wydawnictwo 
dziełek ludowych 2.000 koron, Tow. historyczne 
we Lwowie 1400 koron, Tew. im. Mickiewicza 800 
koron, Tow. ludoznawcze na czasopisma Lud 200 
koron, Tow. miłośników historyi i zabytków Krako- 
wa 500 koron, redakcya Dwutygodnika kateche- 
tycznego i duszpasterskiego w Tarnowie 300 koron, 
redakcye Maty Światek i Wiek miody- 200 koron, 
dla polskich podręczników dla szkół średnich 3000 
koron, dla ruskich książek szkolnych 12.000 koron, 
ruskie Tow. pedagogiczne na wydawnictwo Dzwtnok 
400 koron, ruskie Tow. pedagogiczne na wydawnie- 
two rusko-ukraińskiej biblioteki 600 koron, zasiłek 
dla ruskiej gazety Uczyłel 1000 koron, Tow. „Pro- 
świta“ na wydawnictwo dzieł ludowych 6000 koron, 
Tow. naukowe im. Szewczenki we Lwowie razem. 
10.000 koron, ks. Dżułyński na wydawnictwa ru- 
skie: Posłannyk i Książeczki misyjne 800 koron, 
QO. Bazylanie na wydawnictwa  religijno-moralne 
400 koron, Tow. dla popierania nauki polskiej we 
Lwowie 500 koron, wydawnictwo pomników Krako- 
wa, Stanisława Cerchy 200 koron. 

Wreszcie uchwalił sejm dla stowarzyszeń aka- 
demiekich 2.800 koron, na zasiłki dla polskich i 
ruskich Towarzystw, mających na celu wspomaganie 
ubogich uwaiiów 1200 koron. Tow. im, św. Stani- 
sława Kostki 200 koron, Stow. nauczycielek we 
Lwowie 600 koron. 

Przy rubr. VI. »pomniki historyczne< uchwa- 
lił sejm na restauracyę kościoła katedralnego na 
Wawelu w przyznanej subwencyi 200.000 koron, 
dziewiąta rata roczna 20.000 koron, na restauracyę 
kościoła św. Piotra i Pawła w Krakowie 4.000 kor., 
na pomnik Mickiewicza we Lwowie, z przyznanych 
20.000 koron czwarta rata 4.000 koron, konwento- 
wi PP Klarysek w Krakowie, na restauracyę ko 
ścioła św. Andrzeja % przyznanych 4000 koron, 
ostatnia rata roczna 1.000 koron, zgromadzeniu OO. 
Augustynow 2000 koron, na restauracyę kościoła 
katedralnego łac, w Przemyślu, z przyznanych 10.000 
koron, czwarta rata 2000 koron, na konserwacyę 
zamku w Oleska 600 koron, na restauracyę sal zam- 
kowych w Olesku 8000 koron, na restauracyę ko- 
ścioła tarnego w Krośnie, z przyznanych 5.000 kor., 
druga połowa 2.500 koron, na iestauracyę bram 
fortecznych w Okopach św. Trójcy 4.000 koron w 
dwóch rocznych ratach, v» tych I. rata 2000 koron, 
na restauracyę starożytnego ołtarza w kościele OO. 
Beruardynów w Rzeszowie 600 koron. na restaura- 
syę kościoła OO. Franciszkanów w Krośnie z sub 
wencyi 12.000 koron, pierwsza rata 2000 koron, na 
dalszą restauracyę Bożego Ciała w Krakowie z sub- 
wencyi 12.000 koron, pierwsza rata 3009 koron, na 
restauracye zabytków w kościele św. Mikołaja w 
Krakowie 1500 koron. 

Petycyę komitetu budowy kościoła św. Trójcy 
w Okopach o subwencyę na restauracyę kościoła 
przekazano wydziałowi krajowemu do zbadania. 


Mianowania. Cesarz zamianował radcę wyż- 
szego sądu krajowego w Krakowie, dra Dyonizego 
Pogorzelskiego, wiceprezydentem sądu krajowego 
i kierownikiem oddziału karnego sądu krajowego 
w Krakowie. 


Kronika lwowska. 


= Święto umarłych. Dzień piękny, słoneczny, 
ciepły, prawdziwie jesienny. Na ulicach ruch ogro- 
mny, pędzą dorożki białe od chryzantemów, tramwaj 
elektryczny ozdobiony kwiatami i wieńcami. Ulicami 
Piekarską, Łyczakowską, Kochanowskiego spieszą 
tłumy z wieńcami, z wazonami rozkwitłej chryzan 
temy, lub torebką, z której wyzierają świece lub 
dzwonią lampki. Przed cmentarzem szereg kalek z 
wyciągniętemi rękami prosi jałmużny, mrucząc pacie- 
rze za umarłych. U bramy cmentarnej ścisk. 
W mieście umarłych gwar ogromny. Ścieżka- 
mi, wśród szumiących, zielonymi jeszcze liściami 
drzew, faluje stutysięczny tłum Ciemno już, a mi- 
liony świateł rozpraszają ciemności, odbijając z da- 
leka morzem czerwieni. Na grobach widać tylko 
świece, lub krzyże z lampkami, rzadko tylko razi 
grobowiec ubrany z przepychem, oświecony... lampio- 
nami festynowymi. Na wzgórzu powstańców z r. 1868 
rozbrzmiewa poważnie, rozgłośuem echem hymn: 


- kawałek szkła, półtora cent. kwadr. 


| „Boże coś Polskę*. To trzytysiączna przeszło mło- 
| dzież oddaje cześć pamięci ostatnich bohaterów, wal- 
czących za wiarę i lud. Później tłum młodzieży w 
zupełnym spokoju pospieszył na grób r. 31., nastę- 
pnie pod krzyże krożański i unieki, grobowiec po- 
ety Goszczyńskiego, gdzie gorąco przemówił ze stopni 
pomnika Ordona jeden z akademików, sławiące tych 
wszystkich zmarłych. których hasłem życia była 
praca dla Ojczyzny. Następnie młodzież polska z naj- 
większym spokojem i powagą opuściła cmentarz i 
udała się na górę stracenia Tamże przed pomni- 
kiem Wiśniewskiego i Kapuścińskiego zaświecono 
pochodnie, zagaszone po wyjściu z cmentarza, od- 
spiewano „Boże coś Polskę“ a po przemówieniu je- 
dnego z akademików i reprezentanta młodzieży rę- 
kodzielniczej 1 odspiewaniu „Jeszcze nie zginęła”, 
młodzież w porządku rozeszła się do domów. 

W tym samym czasie na cmentarzu łyczakow- 
skim socyałiści w liczbie 200 obchodzili groby 


zmarłych członków partyi spiewająe socyalistyczne pie- 
śni. Z „czerwonym sztandarem“ na ustach ruszyli 
przez ulicę Piekarska, lecz policya na placu Bernar- 


dyńskim wstrzymała pochód. Wśród pisków i powra- 
cających z cmentarza 
cyalistów. 

Do późnego wieczora panował na ulicy Pie- 
karskiej ruch ożywiony. 
Wręczenie dyplomu honorowego. Deputucya 
m. Tarnopoia wręczyła byłemu namiestnikowi, 
Leonowi hr. Pinińskiemu, dyplom obywatela hono- 
rowego. Deputacyę prowadził poseł sejmowy Micha- 

w skład jej wchodzili: 

i radny miasta Tarnopola, 


tłumów znikła garstka se- 


łowski, a 
Puntschert' 
rowitz, 


burmistrz 


dr. Ho- 


(g) Szkło w kiełbasie. Do redekcyi przy- 
duży, 
który znaleziono w kiełbasie, kupionej w szynku 
Barbary Naszkiewiczowej. Szynkarka wyjaśniła, że 


kiełbasa pochodziła z iuasarni p. Jankowskiej. 

(g) Zbieg. Z zakiadu nieuleczalnych zbiegła 

Ma około 30 lat i 
Ubrana była w 


melancholiczka Marya Thorbald. 
jest wysoką, 
czarną suknię. 

(£) Zginęło dziecko Maryi Szezudlińskiej z 
Zamar:tynowa podczas napadu, jaki ubiegłej nocy 
urządził na jej dom Jan Howorczuk. Pięcioletnia 
Józia uciekła przed napastnikiem i widocznie gdzieś 
zbłądziła. Ubraną była w granatową sukienkę. 

Kradzież. Policya lwowska ujęła dzisiaj 
Antoniego Ciećkiewicza, poszukiwanego przez policyę 
w Jarosławiu, Ciećkiewicz, który był w jednym 
sklepie zajęty, skradł gotówkę 1.200 koron, dwa 
złote zegarki i złoty łańcuch. oraz pare przedmiotów 
srebrnych i zbiegł z Jarosławia. Sehwytano go we 
Lwowie w jednym z szynków. 


smukłą blondynką. 


Kronika krajowa, 


Wiece przemysłowe najbliższe, zwołane z ini- 
cyatywy biura reklamy i rozpowszechniania wyrobów 
krajowych przy centralnym gal. związku fabrycznym 
i krajowym związku przemysłowym (Batorego 12.) 
odbędą się: w Wieliczce 4. bm. o g. 4. popoł. 
w sali teatralnej, w Wadowicach 5. bm. o g. 2. 
popoł. w sali Sokoła, w Andrychowie 6. bm. o g. 
4. popoł. w sali rady miejskiej, w Żywcu 7. bm. 
o g. 5. popoł. w sali rady miejskiej, 

Awantury w sejmie bukowińskim. Donosi- 
liśmy o skandalicznem posiedzeniu sejmu buko- 
wińskiego, na którem poseł M, Wasilko zarzucił 
posłowi drowi Janowi Flondorowi, jakoby tenże 
obraził go w pewnym artykule dziennikarskim, 
Z tego powodu przyszło pomiędzy oboma posłami do 
zajść takich, że sejm widział się zmuszonym do 
przydzielenia sprawy osobnej komisyi sejmowej. 
Obecnie — jak donosi czerniowiecka Gazeta Polska — 
komisya orzekła jednogłośnie, że nie ma zgołe po- 
wodu do wyrażenia nagany posłowi Flondorowi. Jest 
to pośrednio potępienie postępowania posła Mikołaja 
Wasilki 


Kronika powszechna. 


$ Z Włoch a w szczególności z Medyolanu dv- 
noszą © powodziach. 


OFIARY. 

Złożono w naszej Administracyi 10 kor. 
dla brata Alberta od J. R. zamiast kwiatów 
ua groby. 

Ze stowarzyszeń. 


W kasynie miejskiem lwowakiem w piątek 6. bu 
i w sobotę 7. bm. przedstawienie amatorskie. 

W Czytelni katolickiej w środę 4. bm. 
wieczór odczyt ks. dr A. Pechnika „O wychowaniu w 
szkołach srednich“. 


Z całego świata. 


o godz. 7. 


Newy Jerk 2. listopada. Wczoraj wy- 
buchł tu w wielkim domu prywatnym pożar. 
26 osób, przeważnie Włochów spaliło się; 
wiele jest rannych. 

Wiadeń 2. 11, listopada. W wiedeńskim 
teatrze , Urania“ przyszło wczoraj wieczorem: 
do demonstracyi serbskiej. Mianowicie dawa- 
ne tam są obrazy niknące z dziedziny nauko- 
wej i historycznej. Od paru dni przyszła ko- 
lej na szereg obrazów, odnoszących się do 
zamordowania króla Aleksandra serbskiego i 
królowej Dragi w konaku belgradzkim. Na 
wczorajsze przedstawienie stawili się bawiący 
w Wiedniu studenci serbscy w liczbie kilku- 
dziesięciu. 

Kiedy przyszła kolej na belgradzką se- 
ryę obrazów, poczęli wołać: „Pfuj! Przestać! 
nie pozwolimy oczerniać (!) naszej ojczyzny! 
Nie 


e ne: znieważać naszych dzielnych 
(ho 


cerów:! Publiczność wiedeńska zrazu za 
chowywała się biernie, później jednakże po- 
częła krzyczeć na demonstrantów: „Cicho! 
Gdzie jest policya*? Kiedy jednak demon- 
stranci się nie uciszali, w sali zjawili się po- 
licyanci. Serbowie nię chcieli ustąpić a wte- 
dy policyanci poczęli ich wydalać siłą. Przy- 
szło do bójki, która przeniosła się na ulicę. 
Aresztowano 12 studentów serbskich, których 
odprowadzono pod silną eskortą do komisa- 
ryatu policyjnego. Po spisaniu z nimi proto- 
razie na wolną 


kołów, ich na 


stopę. 


puszczono 


Ruch artystyczno-literacki. i 


„. * Filharmonia. We wtorek 2. bm. koncert 
filharmoniczny pianisty Alfreda Griinfelda 
Repertuur lwowskiego teatru miejskiego. 
We wtorek „Wesele“ St, Wyspiańskiego. 
we środę „Piękna Helena J, Offenbacna. 


We czwartek „Cud św. Antoniego“ M. Macter 
linek'a, zakończy „Zuzanna w kąpieli“ J. Grabieza. 
Płyn ten nadaje siwym 


dr. Durra. włosora na drugi dzień 


smarow tiu kolor blond, brunatny lub 
czarny. Cena flaszeczia £ kor. 
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Repertuar teatru krakowskiego. 

We wtorek „Sprawa Mathieu“ T. Dernarda. 

We srodę „Dzień Waniuszyna* S. Najdienowa. 

W czwartek „Cud sw. Antoniego" M. Maeterliuka, 
„Pocałunek* T. de Banvilla. 

W sobotę „Zycie“ W. Telimana, : 
: W niedziele o godz. 3. popołudniu „Hugenoci* 
Lindneia, o g. 7. wiezzór „Sudka“ P. Vebera. 

Coiosseum w pasażu Hermanów, przy ulicy 
Słonecznej. Codziennie o godzinie 8 wieczorem wspa- 
niałe przedstawienie, W niedziele i święta 2 przed- 
stawienia o godzinie 4 popołudniu i 8 wieczorem. 
Co 1. i 15 każdego iniesiąca nowy program. Bilety 
są wcześniej do nabycia w biurze dzienników Plobna, 
ul. Karola Ludwika 9. 


Z POZNANIA. 


(Telegrafem i pocztą.) 


— Dziennik kujawski donosi. że dnia 19. 
bm. przed izbą karną w Wrocławiu toczyć 
się będzie proces przeciw ks Paluchowskiemu 
rządcy parafii w Bydgoszczy, o nadużywanie 
ambony i obrazę urzędnika. Oskarzony pou- 
czał z ambony wiernych aby uważali, by imio- 
na i nazwiska tak ich, jak i dzieci zapisywa- 
ne były w książkach taki jak oni je podają, 
gdyż inaczej on. jako rządca parafii przy 
ślubach i pogrzebach nie mógłby stwierdzić 
tożsamości osoby. Dalej wskazywał, iż urzę- 
dnik właśnie obowiązany jest zapisać w na- 
wiasie imię po skie. Prokuratorya pruska do- 
patrzyła się w tem pouczaniu zbrodni i oska- 
rzyła ks. Paluchowskiego. Obrony jego pod- 
jął się adwokat Dziembowski z Poznania. 


Z izby sądowej. 
(O podsunięcie dziecka.) 
Berlim 30. października. 

Niedyskrecya trybunału wciska się do 
szczegółów, których omówienie wywołuje 
rumieniec wstydu na liceach kobiecych, Zape- 
wne, szczegóły te są niezbędne dla wyjaśnie- 
nia sprawy. lecz słuchanie ich jest tak przy- 
kre, że hr. Węsierska-Kwilecka, która zazwy- 
czaj przypatruje się świadkom przez lornetkę, 
wczoraj siedziała z twarzą odwróconą. 

Mówiono o... bieliźnie. Bohaterkami dnia 
były praczki, zatrudnione we Wróblewie w r. 
1896. Mamy obecnie dokładne informacye nie 
tylko o ilości i elegancyi koszul hrabiny, a 
nawet o tem, jakie wnioski nasuwały się 
praczkom, wróblewskim. Wiemy, że hrabina 
nosiła przeważnie różowe koszule dzienne a 
na noc wkładała najchętniej ciemnoczerwone, 
Zeznania gromadki użytecznych tych nie- 
wiest, które czasem stają się niewygodnemi 
spowiednicami, nie wydały jednak rezulta- 
tów przekonywujących. Raz dlatego, że 
twierdzenia jednej zbijała druga, a powtóre 
dlatego, że rzeczoznawca profesor orzekł przy 
końcu, że tak czy owak hrabina mogła być 
w poważnym stanie. 

Właściwie dowiedzieliśmy się wczoraj 
jednej tylko rzeczy pozytywnej, że Hechelski 
pobrał w ciągu roku 190218 9,000 m. na koszta 
badań w Krakowie, Paryżu itd. 

Dziś, piątego dnia rozprawy na stole 
dla świadków ustawiono krżyż, który odtąd 
stać będzie aż do końca procesu ze względu 
na świadków polskich, aby im — jak wyra- 
zł się przewodniczący — zwracał uwagę na 
twiętość przysięgi. 

Wśród .ogromnego naprężenia umysłów 
sprowadzono na salę rotmistrza Zieglera, 
"zekomego ojea cehłopea, który nie wie o tem, 

3 jest główną osobą w obecnym procesie. 

Rotmistrz Ziegler przyznaje, że jest 
jeem dwóch chłopczyków, które wydała na 
wiat Cecylia Parcówna, dzisiejsza żona stra- 
nika kolejowego Meyera. Ziegler miał sto- 
unek z ówczesną Parczówną w Krakowie i 
'wocem tego stosunku był najpierw chłop- 
yk, który urodził się 1895 roku. 

Prez.: Jesteś pan również ojcem chłop- 
zyka, którego Parczówna urodziła w gru- 
iniu 1896 roku? 

Sw.: Ponieważ miałem z Parczówną sto- 
unek, nie mogę się i tego chłopczyka wy- 
rzeć. 

Prez.: Widziałeś pan owego drugiego 
hłopczyka? 

Sw.: Nie widziałem go. Parczówna po- 
riedziała mi, że go oddała bezdzietnemu mał- 
eństwu. Zgodziłem się na to skoro mnie za- 
ewniła, że chłopczyk będzie miał tam do 
rze. Matka dziecka nigdy nie żądała odemnie 
vynagrodzenia. 

Prez.: Czy Parczówna wspomniała panu 
niej, że żałuje, iż chłopczyka oddała? 

Sw.: Nie stosunek z nią zerwałem, gdyż 
wyszła za mąż. ( 

Następny świadek Kriiger, urzędnik go- 
spodarczy z Wróblewa, wie, że w okolicy 
nówiono o stanie hrabiny. 

Rozmawiał z hrabiną o oczekiwanym 
padkobiercy majoratu, przyczem hrabia wy- 

aził się, źe „dziecko to sprawi hrabinie wie- 
e kłopotu”. 

Pani Horwatt z domu hrabina Potwo- 
owska zeznaje, że z hrabinę Izabelą Węsier- 
ką-Kwilecką w roku 1896 częściej się spoty- 
cała, a nawet kilka dni przed narodzinami. 
Żezprzecznie wyglądała ona, jak kobietą, 
stóra oczekuje krytycznej chwili. Ręce miała 
ypuchnięte, twarz zmienioną. Znam się prze- 
jeż bardzo dobrze na tem, bo jestem matką 

babką. Nigdy nie pomyślałam o tem. że hra- 
ina symuluje. : 

Obrońca Chodziesnor: Odkąd znasz pani 
arabinę Izabelę? 

Sw.: O, bardzo dawno. l 

Obrońca: Przypuszezasz pani, że hrabina 
nogłaby popełnić to, co jej zarzucają? 

Sw.: Nigdy! Mogę to przysiądz. Hrabina 
przysięgała również przedemną, że to jej 
shłopczyk. 

Wielka senzacya powstała na sali, gdy 
przewodniczący kazał wprowadzić dwóch 
zhłopców : „małego Józia“ i chłopca urodzo- 
nego z kapitana Zieglera (z Nowego Sącza 
w Galicyi) i Parczówny. Obaj ubrani równo 
piało, zwracają się twarzyczkami do sędziów 

rzysięgłych. 
P 30% brzydki nierozwinięty o twarzy 
pospolitej, -hrabia Józio“ inteligentny, bystry 
> rysach arystokratycznych. 

Rotmistrz Ziegler, zawezwany, aby zdał 
opinię, czy to jego synowie, oświadcza, że 
aczynić tego nie może, gdyż obydwóch chłop- 
gów dotąd wcale nie widział. 

Wyprowadzono ich z sali. 


i Bardzo ważne 
dla pań! 
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Zmiana lokalu! kgnfekcyi dla pań Adolfa Czoppa 


Pewna kobieta, która służyła u zmarłej 
matki oskarżonej hrabiny, powiada, 
dług jej przekonania hrabina znajdowała się 
w innym stanie. Widziała opuchłe 
hrabina z wielką obawą mówiła o zbliżają- 
cem się rozwiązaniu. Na to świadek: „Niech 
się pani hrabina nie obawia, będziemy się 
modlili o szczęśliwą chwilę*. 

Obrońca Rychłowski pyta świadka, czy 
wie o tem, że zmarła matka hrabiny obawia- 
ła się początkowo o córkę, ale uspokoiła się 
po dokonanych oględzinach córki. 

Świadek potwierdza. że tak było istotnie. 

Swiadek hrabina Potworowska również 
zeznaje, że nie miała uajmniejszej wątpliwo- 
ści, iż hrabina Izabela Węsierska -Kwilecka 
była brzemienną. Jako malarka-portrecistka. 
stwierdziła uderzające podobieństwo chłop- 
czyka do matki. Zna hrabinę lzabelę bardzo 
dawno i nie wierzy, aby była zdolną do pod- 
sunięcia dziecka. 

Przesłuchiwano następnie licznych świad- 


ków, a wszyscy zeznawali, że według ich 
przekonania, hrabina Izabela była brze- 
mienną. 


Swiadek fabrykant Edmund Kantoro- 
wiog z Poznauia słyszał pogłoski i początko- 
wo wierzył, że hrabina „chce odegrać kome- 
dyę*, Raz zaprosił go hrabia Zbigniew na 
polowanie i wówczas miał sposobność obser- 
wować hrabinę podczas śniadania Skoro ją 
zobaczył, od razu nabrał przekonania, że isto- 
tnie jest w innym stanie. 

Wielką wesołość wywołały zeznania da- 
wnego służącego z Wróblewa. On również 
twierdził, że hrabina Izabela była w innym 
stanie. 

Prez.: Przecież pan jesteś kawalerem. 

Sw.: A jsdnak znam się na tem. 

Prez.: Ilə pan masz lat? 

Sw.: 24. 

Prez.: Czy jako żołuierz 
wojnę chińską? 

Św.: Tak. 

Obrońca: No, w takim razie nabrał zna- 
jomości o tych rzeczach. 

Po krótkiej przerwie przywołano jako 
świadka p. K. Slaskiego. Widział hrabinę 
krótko przed rozwiązaniem i powiął prze- 
konanie, że była  brzemienną. Zapytany 
przez obronę powiada Świadek, że zna 
hrabinę dawno i nie przypuszcza, aby była 
zdolną čo podsunięcia dziecka. 

Nastąpiły zeznania komisarza  policyj- 
nego, Ludwika Terda z Paryża, które prze- 
tłomaczył na język niemiecki protesor dr. 
Lamprecht. W roku 1902 przyszedł do Terda 
jaki pan i prosil go o stwierdzenie, czy u 
bandażysty w Paryżu pewna pani zamówiła 
gumowy żywot. Odszukał bandażystę i do- 
wiedział się od jego żony, że w roku 1895 
pewna otyła pani, mówiąca po francusku ak- 
centem niemieckim, zamówiła gumowy ży- 
wot. Było to w lipcu czy sierpniu 1896 r. 

Pani owa była u bandażysty kilka razy, 
osobiście odebrała zamówiony instrument i 
zaż. Swiadek powiada, że gdy następnie po- 
kazał pani Burnet, żonie bandażysty, foto- 
grafię hrabiny Izbabeli Węsierskiej-Kwileckiej 
1 zapytał ją, czy widzi w niej podobieństwo 
do owej pani, która kupiła żywot gumowy, 

ani Burnet oświadczyła, że nie ma podo- 
ieństwa, a nawet zapewniła, że to nie ta 
pani, która u niej była w składzie. 

Swiadek badał dalej, czy hrabina Wę- 
sierska-Kwilecka w owym czasie mieszkała w 
jednym z hovelów paryskich, ale i te bada- 
nia wydały ujemy rezultat. Natomiast aku- 
szerka Ramos w Paryżu, gdy jej przedłożył 
świadek fotografię hrabiny. powiedziała, że 
zupełnie podobna pani u niej była i prosiła, 
aby postarała się dla niej o nowonarodzonego 
chłopczyka. Pani ta jednak już więcej się 
nie pokazała. 

Obrońca Wronker: Czy pan rozmawiałeś 
z akuszorką Ramos po przesłuchach u sędzie- 
go śledczego? 
| Św.: Nie. 

Wronker: W takim razie nie wie zape- 
wne świadek o tem, że akuszerka Ramos, 

dy jej przedstawiono hrabinę, nie pozna- 
a jej. 
` R Panie obrońco, pan posuwasz się 
za daleko; opinię co do tego usłyszymy od 
soiien śledczego. 

a dalsze pytania obrońcy oświadcza 
świadek. że za swoje zabiegi otrzymał od mala- 
rza p. Krajewskiego około 250 franków. Na 
wezwanie p. Krajewskiego zgłosiło się 20 
akuszerek, z których szczegóły akuszerki Ra 
mos najwięcej były zbliżone do tego, co było 
pożądanem. W myśl umowy otrzymała Ramos 
3800 franków. W 

Przewodniczący odczytał następnie list 
akuszerki Ramos, w którym donosi, żn tylko 
wówczas do Berlina przyjedzie, jeżeli otrzy- 
ma 100 franków dziennie. 

Swiadek malarz-portrerista Krajewski z 
Paryża stwierdza, że polecono mu przedsię- 
wziąć badania w Paryżu Posługiwał się ko- 
misarzem policyjnym Tardem, którego zezna- 
nia są znane. Akuszerka Ramos żądala 1000 fr. 
od owej pani, której miała postarać się O no- 
wonarodzonego chłopczyka. Pani tej jednak 
już Ramos nie widziała. M 

Prez. Czy pan rozmawiałeś późnioj z aku- 
szerką Ramos? 

Tak, rozmawiałem. Powiedziała mi, że 
ani którą jej przedstawiono przed sędzią 
ledczym, nieco podobną jest do tej, która 
pożądała dziecka, ale mówiła ona znacznie 
gorzej po francnsku, niż hrabina Węsierska- 
Kwilecka. 


odbyłeś pan 


Berlin 2 listopada. 

Prokurator wniósł przesłuchanie całego 
szeregu nowych świadków w przedmiocie 
aparatu gumowego, który hrabina Kwilecka 
miała zamówić w Paryżu. Domagał się dalej 
wezwania nowych świadków sprawie słów 
hr. Kwileckiego, który miał się wyrazić, ja- 
koby był ostatnim hrabią we Wróblewie, 

Również obrońca żąda powołania no- 
wych świadków i przesłuchania obecnego na 
sali niejakiego Blumenthala, który może ze- 
znać, że widział parę oskarzonych (hr Kwi- 
leckich) w Montreaux, pozostających w ser- 
decznym i ścisłym z sobą stosunku. 

Obrońca Wronker domaga się wezwania 


ze we-| 


nogi, & | 


agenta, nazwiskiem Lihsa, z Poznania, który į 


widział dokument, podpisany przez hr. He- | 


ktora Kwileckiego, w którym hrabia przyrze- : 


ka agentowi Michelskiemu 30.000 marek na 
wypadek, gdyby hrabina Kwilecka została 
uznana winną podsunięcia dziecka 


GABBTA NARODOWA z Wto dnia 3. listopada 1903 Nr. 251. 


Prokurator nie sprzeciwia się temu wnio- 
skowi, ponieważ chce wyjaśnić sprawę. 

Hr. Hektor Kwilecki oświadcza, że nigdy 
nie podpisywał takiego dokumentu 

Obrońca Wronker podaje dalej, że nie- 
którzy świadkowie zeznają. iż młody hr. Kwi- 
lecki podobny jest bardzo du rodziny hr. 
Bnińskich, a szczególnie do hrabiny B. 

Obrońca Wronker zawiadamia. że Karol 
Bniński jest obecny i prosi o skonfrontowa- 


nie s chłopcem celem stwierdzenia podobień- 
stwa, 


f ce przybyło kilku podsekretarzy stanu, bur- 
| mistr Colonna, władze bezpieczeństwa i miej 
tska straż. 

W Watykanie panowało wielkie zanie- 
|, może się przedostać do sali biblioteki, w któ- 
|rej są bardzo cenne manuskrypta i księgi. 
|,Przybyło również wielu prałatów, sekretarz 
„stanu Mery del Val. 

W końcu koło północy udało się pożar 
jugasić. Jak zapewniają, z ksiąg i manu- 
„skryptów nie nie doznało uszkodzenia. Przy- 


Św. Józef Pawlik listonosz z Poznania |.02yna pożaru niewiadoma. 


zeznaje, że nie wątpił, iż hrabina jest w cią 
ży. Obrońca i prokurator 
Pawlika szereg pytań. Odpowiadając na nie, 
zeznaje Pawlik, iż jego żona 14 dni przed 
hrabinę porodziła i właśnie akuszerka Ossow- 
ska była przy porodzie jego żony. Raz aku- 
szerka spóźniła się, a gdy Pawlikowa zrobiła 
jej wymówkę, Ossowska odpowiedziała, że ma 
dużo do czynienia na zamku, ponieważ hra- 
bina niebawem odbędzie także poród. 

Qssowska zaprzecza temu. 

Św. Pawlik trwa przy swem  twier- 
dzeniu. 

Ossowska nazywa świadka Pawlika pi- 
jakiem. 

Obrońca  Wronker pe szeregu pytań 
stwierdza, że świadek Pawlik którego Ossow- 
ska nazywa pijakiem, jest zupełnie wiary 
godny, gdyż od 20. lat jest w służbie rzą- 
dowej, dobrze się prowadzi, nie ulega niczyim 
wpływom, wychowuje ośmioro dzieci. 

w Czeliński, leśniczy, od 6 lat zajęty 
we Wróblewie w majątku hrabiego przypo- 
mina sobie rozmowę z Pawlikiem. który 
miał wtedy twierdzić, że widział, iż hrabina 
jest w ciąży. 

Sw. Pawlik nie może sobie tej rozmowy 
przypomnieć, oświadcza. że pewnego dnia 
widział hrabinę w szlafroku, lecz nie wyda- 
wała mu się ciężarną, gdy drugi raz hrabinę 
widział, pewien był, że ona jest w odmien- 
nym stanie. 

Sw. Czeliński zeznaje, 
hrabina jest w ciąży, nawet powiedział raz 
do Ossowskiej : „przecież hrabina musi być 
uradowanąy, że będzie miała dziecko“. Ossow- 
ska wtedy mu odpowiedziała: A czy pan 
wierzysz w tę całą historyę. Każą mi tylko 
na zamek po to przychodzić, by ludzie wie- 


że wierzył, iż 


|rzyli, że hrabina jest w ciąży, chcą to wmó- 


wić we WS ES: 
Ossowska zaprzecza, jakoby to mówiła, 


Telegramy i telefonematy. 


Rada państwa. 


Wiedeń 2. listopada, Montags Presse 
organ półofieyalny donosi, że s.jmy obrado- 
wać będą jeszcze przez ten tydzień i nastę- 
pny, tak, że zwołanie rady państwa nie może 
nastąpić prędzej, niż w końcu listopada. 

, Berano 2. listopada. Baron Chlumetzky 
wyjednał u ministra oświaty dra Hartla u- 
państwowienie szkoły realnej w Ołomuńcu i 
czeskiej w Pradze. 


Nytuneya ma Węgrzech. 


Wiedeń 2. listopada. Montags Revue 
omawia w artykule wstępnym program na- 
rodowo-wojskowy hr. Tiszy i stwierdza, że 
nie różni się niczem od znanego cesarskiego 
rozkazu do armii, wydanego w Chłopach. 
Dr. Koerber mógł więc bez wahania zgodzić 
się na ten program, gdyż nie narusza jedno 
ści armii, a więc interesów austryackich. 

Rimdapeszt d. 2. listopada. IN. Pester 
Journal donosi, że wspólny minister wojny 
gen. Pittreich wydał rozporządzenie, że 1) 
na wszystkich koszarach armii wspólnej na 
Węgrzech ma być odtąd napis węgierski 
przed niemieckim i 2) że na wszystkich ko- 
szarach, wzniesionych kosztem gmin lub ko- 
mitatów, ma być napis wyłącznie węgierski. 
Do tej pory wszelkie napisy na koszarach 
nawet w samych Węgrzech były wyłącznie 
niemieckie. 

Budapeszt 2. listopada. Wczoraj w ko- 
szarach armii wspólnej i honwedów dokona 
no zaprzysiężenia nowo asenterowanych żoł- 
nierzy. 


Z dalekiego Wschodu. 


Lomdym 2. listopada. Norning Post 
donosi z Czifu; Trzy chińskie xrążowniki 
odeszły na rzekę Yalu, co oznacza narusze- 
nie praw koreańskich. 

Pokie 2. listopada. Rząd chiński jest 
bardzo zaniepokojony powtórnem obsadze- 
niem Mukdenu przez Rosyę i zwrócił się do 
posłów zagranicznych o radę. Według donie- 
sień, nadeszłych do rządu chińskiego, Rosya- 
nie w liczbie 150V otoczyli gmach urzędowy 
w Mukden. zamknęli bramy i wypędzili urzę- 
dników chińskich. W Mukden i okolicy stoi 
załogą 30.000 Chińczyków. Chińscy dowódzcy 
w Mandżuryi otrzymali nakaz nie stawiać 
oporu Rosyanom w celu uniknięcia krwawego 
starcia. Okoliczności zajęcie Mnkdenu były 
takie: Rosyanie używali w w.vjej służbie 
policyjnej znanego szefa brygantów. Chiny 
Żądały kilkakrotnie wydania tego bryganta. 
Przed niedawnym czasem w istocie wydali 
go Rosyanie. a jeden z oficerów chińskich 
ściął go natychmiast bez śledztwa. Wskutek 
tego zażądała Rosya stracenia owego oficera. 
Rząd chiński chciał ukarać go tylko wyda» 
leniem, na co znów rząd rosyjski się nie zgo- 
dził. Rokowania były właśnie w toku, gdy 
rząd rosyjski polecił obsadzić Mukden. 


Macedonia. 


Kemsiantynmopol 2. listopada. Turecki 
minister spraw zagranicznych, Tewfik basza, 
odwiedził wczoraj austryackiego ambasadora, 
Calicea i zabawił u niego 2 godziny. Oma- 
wiano sprawę reform; minister zawiadomił, 
że niebawem da Porta oświadczenie w tej 
kwestyi. 

Pożar w Watykanie. 


ma 2. listopada. Wczoraj wieczór 
wybuchł w Watykanie w pokoju  bibloteka. 
rza pożar. Papieska straż pożarna i papieskie 
Tofika usiłowało pożar ugasić. Gdy jednak 
pożar przybierał większe rozmiary zawiado 


' miono miejską straż pożarną i policyę. W krót- 


RF" Ządajcie cukru przeworskiego ! 


wystosowują do |; 


m w e 


iXomstamtysopol 2. listopada. Wiado- 
„Iność o zamordowaniu gubernatora Assyryi Juzufa 
baszt potwierdza się. Zamordowano także szefa szia- 
tbu-generałnego WII. korpusu Achmoda basze i kilku 
'oficerów i urzędników. 
i Wiedeń 2. listopada. Biuro korespondencyjne 
dowiaduje sią z ministerstwa wojny, że doniesienie 
Wiener Sonn.-undl ćMontłags-Zig. o zakończeniu 
sprawy biłeckiej, jakoby już zapadł wyrok sądowy. 
nie odpowiada faktom. Dotychczas śledztwo nie ukoń- 
czone; wobec tego i dalsze doniesienie wymienionego 
pisma o złagodzenin wyroku I. instancvi przez wyż- 
szą instancye — jest nieprawdziwe, 
Dział ekonomiczny 

B Projekt karteln naftowego. Po prawie 
ośmiomiesięcznych rokowaniach i konferen- 
cyach sprawa kartelu naftowego wydaje się 
wreszcie już prawie załatwioną. Wydano w 
tej sprawie następujący urzędowy komu- 
nikat: 

Na wczorajszegm plenarnem posiedzeniu 
rafinerów nafty przedłożono protokół, który 
większość firm podpisała. Nieobecne — zresztą 
nie liczne — firmy najdalej do d, 7. b. m. 
mają podpisać. W tym też dniu prawdopo- 
dobnie przyjdzie do skutku kartel. 

Kartel będzie obowiązywał w tył od 1. 
maja r. 1908 przez cztery latu. Umowa od- 
nosi się do: 

1. rozdziału kontyngentu krajowego; 

2. do organizacyi sprzedaży we Wie- 
dniu i Budapeszcie, która będzie utwo- 
rzona ; 

3 do ugody między rafinerami a towa- 
rzystwem „Petrolea* w sprawie pobieraniu 
ropy i rozdziału kontyngentu eksporto- 
wego. 

Nadto podpisano jeszcze protokół, okre- 
ślający, że rozdzielony kontyngent krajowy 
wynosi rocznie 2:9 miliona cetn metr. Ponie- 
waż jednak konsumcya krajowa wynosi tylko 
15 miliona cetn metr., muszą rafinerye eks- 
portujące ustąpić z części konsumcyi na rzecz 
nieeksportujących, za co otrzymają odszkodo- 
wanie 3 kor. za 100 kg. to jest ogółem 12 
miliona kor. Rafinerye muszą się zobowiązać 
całe zapotrzebowanie ropy pokrywaó wyłącz- 
nie w Towarzystwie „Petrolea* za cenę 5 kor. 
za 100 klg. loco. Borysław, przy cenie rafina- 
dy 86 kor. za 100 klg. loco Bogumin. Przy 
podnoszeniu się ceny rafinady producenci ro- 
py otrzymują połowę nadwyżki, t. j. w razie 
podwyższenia na 100 klg. rafinady o 1 kor., 
dostają więcej o 26 hal., ponieważ z 100 kig. 
ropy wyrabia się 50 klg. rafinady. To samo 
RA ae obowiązuje przy spadnięciu ceny 
natty. 

Nafta austryacka będzie o 1'/, do 2 kor. 
na 100 klg. tańszą, od importowanej z zagra- 
nicy. Wszystkie mniejsze galicyjskie rafinerye 
przystąpiły do umowy kontyngentowej i przy- 
znano im kwoty, stwierdzone w ich rafin - 
ryach w październiku z. r. Producenci ropy 
w Galicyi — jak z tego widać — uzyska- 
ją przeciętnie cenę 4'/,—56 kor. za 100 klg. 


y. 

Nafta galicyjska w ostatnich latach cie- 
szyła się wielkim zbytem w Niemczech i kon- 
kurowała skutecznie z Ameryką, Rosyą i Ru- 
munią. Można się też spodziewać, że, toczące 
się w sprawie eksporta nafty do Niemiec 
rokowania, będą uwieńczone pomyślnym 
skutkiem. 


8 Losowania. Przy dzisiejszem ciągnieniu 
losów państwowych z r. 1860 padła główna 
wygrana 600.000 koron na seryę 4.386, nr. 12; 
100.G00 ker. na s. 12.326, nr. 16; 50.000 kor. 
na s. 7.148, nr. 1. 
|= U i $— "0 | || 

Z rynków piemięźnych 

Wiedeń dnia 31 listopada. (Telegr. „Gazety 
Narodowej*.) Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 
popołudniu. Akeyc austryackiego zakładu kredytowego 
677:00, węgierskiego zasładu kredytowego 741: 0, Anglo- 
banku 261750, Unionbanku 537—, Banku dla krajów ko- 
ronnych 42725, Bankyereinu 497:50, Bodenereditu 936—, 
galicyjskiego Banku hipotecznego 588:—, kolei państwo- 
wych 672:25, kolei południowej 83:50. tramwaju A. ——. 

p kolei Elbenthal 426'—, Kolei północnej 5520, 
kolei czerniowieckiej 58000, alpiny 3886:50, Rima Mura- 
nya 48450, praskiego towarzystwa żelaznego 1837, fabryki 
broni 35950, tureckie tytoniowe 351:—, galicyjskiego 
karpackiego Towarzystwa naftowego 1145 —, oblig węg. 
indemniz. ——, renta majowa 10040, austryacka renta 
koronowa 100:35, węgierska renta koronowa 9830, 56-let. 
listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 9870, 4-pro- 
centowe listy Banku krajowego 98.75, 4 i pół procentowe 
listy Banku krajowego 102'15, 5-procentowe komunalne 
obligacye Banku krajowego 102:47, 4-procent listy Banku 
hipotecznego 98:65, 4 i pół procentowe listy Banku hipo- 
tecznego 101'60, 5-procentowe listy Hanku hipotecznego 
112:—, 4-procentowe galicyjskie obligacye propinac. 9985, 
4-procentowe galicyjskie pożyczki krajowe z roku 1893 
99:50, 4-procentowa pożyczka miasta Lwowa 9650, losy 
tureckie 136'50, marki 117:22, ruble 253—, 


NADESŁANE. 


(Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada.) 


ABBAZY :, 

na sezon zimowy otwarty jedyny w Abbazji 
| polski pensyonat „Villa Ajram“, Lekarz or- 
| dynujący dr. Kostecki. Opieka domowa sta- 
ranna. Villa zaopatrzona we wszelkie wygo 
(dy. Kuchnia doskonała, oświetlenie elektry- 
| czne, wodociągi z Monte Magiore, łazienka, 
salon do wspólnych zabaw, fortepian, biblio- 
teka. Właścicielka zakładu Natalia Jordanowa. 

dla popierania produk- 
| Towarzystwo cyi kraj. nasion leśnych 
sprzedaje masiema dębu, jodły, jawora i 
kiona, tegorocznego zbioru, pochodzenia kra 
|jowego z gwarancyą siły kiełkowania. Towa- 
kose pośredniczy również w sprzedaży i 
|zakupnie nasion leśnych, pod kontro + kraj. 


| stacyi botan.-roln. Zamówienia pod adresem 
' Towarzystwa. Szkoła lasowa — Lwów. 


waniu! 


kościoła Katedralnego, 


| pokojenie, ponieważ obawiano się, że pożar | * 


Już nadeszły ostatnie nowości na sezon zimowy | wierzchy na 
tutra dla Pań i gotowe kompletne futra. 


Lekceważenie, z którem 
Æ wyrażają się ogólnie, gdy 
$ mowa jest o zaziębieniach 
lub o katarze, wcale nie 
jest na miejscu. Jest bo- 
wiem mnóstwo osób. u któ- 
rych katar często poważne 
komplikacye pociąga za 
soba, które nieraz do gro- 
zacych życiu, niebezpiecz- 


nych chorób doprowadzają. 
Dlatego każdy katar. choć- 
by najlżejszy, musi być 
zwalczonym od pierwsze- 
go dnia objawienia się swego, jak najenergiczniej. 
Jako środek skuteczny służy najnowszy na tem po- 
lu wynalazek eter „forman“, który wielokrotnie 
przez wybitne powagi lekarskie został zbadany 
i uznany, jako prawdziwie Idealnie działający środek 
przeciw wszelkim zakatarzeniom. „Forman“ jest 
z mentholu chlorowany eter methylu. Użytek  „for- 
manu* nader prosty. Przy lekkim katarze bierze się 
„waty formanu“ (puszka 40 h.). Przy silnym kata- 
rze bierze się — lecz tylko za ordynacyą lekarską 
„pastylki formanu“ (h. 75) do inhalacyi za pomocą 
szklaneczki do inhałacyj do wdychania, Skutek jest 
trapujący, cudowny, niezrównany przy początku- 
Jącym katarze. Otrzymać można „formanu“ w każdej 
aptece. 


Ostatni miesiąe! Ciagnienie 21 listopada 1908! 


Losy ck, wiedeńskiej Policyi po 1. 


1500 wygranych, w tem 100 głównych wygranych 
wartości ?? Koron 50.000 Koren ! ! 
Pierwsze trzy główne wygrane wynoszące k. 25.000, 
000, 1.000 po strąceniu podrtku od wygranej na 
żądanie wypłaci sie gotówką Losy do nabycia we 
wszystkich kantorach, trańkach, kolekturach loteryj- 
nych i w Biurze Lo:eryi Polieyi, Wien I., Spie- 
gelgnsse nr. 1b. Każdy nabywca losu otrzyma listę 
ciągnienia bezpłatnie i opłaconą. 


Ubezpieczenie :csów od straty 
w razie wylosowania najmniejszej wygranej 


przyjmują 


Sokal 8 £ilien 


Dom bankowy i kantor wymiany 


Ziecenia z prowincyi wykonujemy odwrotną po- 
cztą bez doliczenia prowizyi. 


| e z 
Sirolin 
do nabycia w aptekach po & K. za ziecóniem ]ckarskism 
Polecane przez najznakomitszych lekarzy przy 


cierpieniach płuc, ehrenicznym katarso 
organów oddechowych, azkretluł „ ile 
fiuemzy. Prawdziwy tylko w oryginalnych fakcnach. 
TPAR WEST 0 Zaca "A PRIES 
HOTEL EUROPEJSKI 
Alberta Szkowrona. 

Przyjechali do Lwowa 2. listopada 1908. 
Br. Błazowski z Czeremchowa, I. Jarzymow- 
ski z Chłopczyc, E. Tauber ze Stanisławowa, 
W. Wachkl z Chorkowska, M. Polański z Ka- 
miennej, B Kapliński z Korczowa, A. Urich 
z Wiednia, A. Glazor ze Schodnicy, A. Prze- 
dzymirski z Jajkowiec, dr. A. Iskrzycki ze 
Sanoka, J. Weiss z Wiednia, dr. Feller z Ko- 
łomyi, W. Krupka ze Stanisławowa. J. Szolz 
z Kołomyi, Z. Ujejska z Tomaszowiec, J. 
Lossów z Borysławia, A. Enenkel z Wiednia. 


Z ostatniej chwili. 


Rada państwa. 


Wiedes 2. listopada. (Tel. pryw.) Z do- 
brego źródła dowiaduję się, że rada państwa 
ip dniem 24. bm. nie będzie zwołana ; jest 

owiem nadzieja, że przecież uda się dopro- 
wadzić do kompromisu w sejmie czeskim a 
w takim razie sesya sejmu tego potrwałaby 
kilka tygodni w celu załatwienia ważnych 
spraw, zaniedbanych wskutek obstrukcyi 
Niemców. Rządowi nie spieszy się zresztą ze 
zwołaniem rady państwa, dopóki nie ma wi- 
doków, że spokojnie i rzeczowo będzie obra- 
dowała, a do tego jeszcze daleko. Wybory 
delegacyj przeprowadzone, więc i sesya dele- 
gacyjna będzie mogla się odbyć. 

o Oyd4e 


Sytuacya na Węgrzech. 


Budapeszt 2. listopada. (Tel. pryw 
Poseł Polonyi odbył wczoraj długą konteren- 
cyę z Tiszą i Lukacsem. O przebiegu jej ma 
zdać raport na konferencyi stronnictwa nie- 
zawisłości. Na zapytanie co do wyniku tej 
rozmowy odpowiedział Polonyi tylko tyle, że 
sytuacya obecnie się zmieniła. 

Eggretertes ogłasza artykuł Kossutha, 
który domaga się rozwiązania sejmu węgier- 
skiego, twierdząc, że w kwestyi tej. jak teraz 


ona stoi, rozstrzygnąć może tylko cały na- 
ród, idzie bowiem o walkę na życie i 
śmierć. 


Wiadomo, że stronnictwo Koszutha żąda 
zmiany ordynacyi wyborczej. Zapewniają, że 
io tej sprawie była już mowa. 


Z obozów czeskich. 


Praga 2 listopada. (Telegram pryw.) 
W przyszły czwartek odbędzie się tu konfe- 
rencya klubu młodoczeskiego. Obradować bę- 
dą o stosunkach w parlamencie i sejmie. 

Praga 2. listopada. Mimo zeprzeczeń 
półurzędowych, zapewniają dobrze informo- 
wani politycy, że rząd zaraz po dymisyi Re- 
zeka prowadził rokowania z Zaczkiem co do 
wstąpienia jego do gabinetu jako ministra 
dla Czech. 


Combes ustępuje. 

Paryi 2. listopada. (Tel. pryw.) Słychać, 
że Combes ma zamiar ustąpić, ponieważ 
Izba deputowanych odrzuciła kilka pozycyj 
budżetu ministerstwa spraw wewnętrznych. 


Dla uniknięcia fałszerstw tylke w oryginalnem opako- 
Romaszkan, Bader i Reinhold. 


z ul. Halickiej przeniesioną została z d. 1. wrzesnia br naprze 1w 


plac Kapituiny 3. 


"Ę 


t 
| 


[ŁA WOLI 


Pow leść 


|kter straszliwie gwałtowny. zaręczam pani. 
Gdyby przyjść miało do czynnych obelg, je- 
w stem od niej wyższą, młodszą i silniejszą. 
— To życzę powodzenia w nowo przy- 
jętych obowiązkach. 

Grant Allena. "a == Dziska f oceniam życzliwość pani w 
udzieleniu mi przestrogi, ale sądzę, że dam 
(Eige dalszy). "E sobie sama pa, Pochodgt; AE słysza- 

— Prsez poczucie wspólnej niedoli — łaś, z rodziny żołnierzy. 
rzekiam. — Mnie równ eż ochrzczono tem Skinęłam głową na pożegnanie i pobie-| 
imieniem. @odząc się jednak z panią w po-|głam do Elzy. Poczciwa, kochana Elza niej 
glądach co do niestosowności podobnego mia-' posiadała sie ze zdumienia, gdy jej opowie- 

na, odrzuciłam je, zachowując tylko nazwę działam całą przygodę. 
Loisy. Zdaniem mojem, upośledzanie niew iu- Chcesz istotnie jechać? — pytała — 


— Ma niemiły, gwałtowny temperament. |za nic w świecie f i l 
— Nic to nie znaczy, bo i mój chara-|ci cię'aru. Teraz zawińmy rękawy i kończmy|Oni gotowi 


nej istoty taką nazwą karane być powinno 
sądownie. 

— Dzielę w zupełności oburzenie twoje 
w tej mierze Jesteś rzeczywiście wyjątkowo 
inteligentną dziewczyną. Oto mój adres. Wy- 
jeżdźamy w poniedziałek. 

Spojrzałem na jej bilet wizytowy ; wy- 
drukowane było na nim 
Fawley 49 Fortesoue Crescent, W.“ 

Dwadzieścia minut czasu zabrało nam 


umawianie się o wsrunki, Gdy zadowolona z; 


jeo robić będziesz później w Schlangenbad ? 


— Nie mam pojęcia — odpowiedziałam. 


w każdym jednak razie pojadę. i 
— Ah! moja droga, gotowaś tam wm- | 
rzeć z głodu. 


świata w Londynie. Gdziekolwiekbym była, 


„Lady Gieorgina mam tylko za całe żródło utrzymania dwoje godzinie spotkalam 


rąk i jedną głowę t 
— Tu jesteś wśród przyjaciół. Powinna- 
byś ze mną zamieszkać na zawsze. 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 3 Iustep=da 1993 Nr. 


rozpoczęte dzieło. 

— Musisz zająć się przygotowywauiami 
do podróży. Pamiętaj, że wyjeżdżasz w |0- 
niedziałek do Niemiec. i 

W zruszyłam ramionami: ruchu tego na- 
byłam w Szwajcaryi. 

— Cóż ja mam przygotowywać? — py 


talam — nie mogę przecież kupić całego le- 


tniego stroju nu Bond Street za dwa pensy. 
Bądż praktyczną, Elzo, nie patrz na mnie 
takiemi zdziwionemi oczyma i pomagaj przy- 


|klejać papier do ściany. 


Elza sama nie byłaby nigdy dokończyła 
tej pracy. Skrajałam potem towarzyszce mo- 
jej bluzę, gdyż myśli jej czem innem były 
zajęte, a krajanie, choćby lużnej 
jest trudnem zadaniem dla nauczycielki wyż- 
szej szkoły. 

Przed poniedziałkiem okleiłam i umeblo 


— Mogę z tej samej przyczyny zejść ze wałam pokoje Elzy, co załatwiwszy, gotową! 


już byłam puśsić się w podróż. O oznaczonej 


'Ćross, poczem zajęłam się zaraz 
biletów kolejowych i wyprawieniem bagaży. 
Oh! jak lady Gieorgina 


‘nie chciałabym przyczyniać uczciwym urzędnikom kolejowym w Belgii. 


251 
przeciąg powietrza il faut ladmettre. Niech 
pani w ten kącik przesiądzie się lepiej? Nie ? 

Te może walizkę podstawić w miejsce stołe- 


kazać ci opłacać podwójną 
| wagę, jeśli nie obliczysz jej dokładnie na ki- 


jlogramy. Znam sztuczki, przez nich płatane. czka pod nogi? Pormettes, ot tak! W wa- 
Cudzoziemcy uie mają sumienia. Nie WIEM |gonach bywa się narażonym na  przeciągi. 
sama. po co jeżdżę za granicę. Jedyny kraj, Przejeżdżamy przez Kent, ten rozkoszny 


w którym żyć można, to Anglia. Niema w ogród Anglii“. 


UR E, niema paszportów, niema... Jako dyplomata, znał każdą miejscowość 
| Na ai moje dziecko, nie pozwalaj temu w Furopic i powtarzał słowa starej lady, 
szkaradnemu człowiekowi gnieść pudełko posłyszane przypadkiem na platformie. 


moje z kapeluszem. Czy ty, numerowy, nie 


j h AŻ r i całym świecie niema kraju, któ- 
posiadasz duszy nieśmiertelnej, że obchodzisz q 


ryby mógł się równać z Anglią. 


bluzy | 


starą lady w Charing 
kupieniem 


zrzędziła nie- 


się w taki sposób z cudzą własnością?.. Nie — Pau jest urzędniki 

A R . j S ędnikiem ambasady w 
dam Gl nieść tego, Lois; to pudełko z mem, Londynie? — dowiadywała się uprzejmie dy 
klejnotami.. zawiera wszystkie kosztowności, Gieorgina. | 1 
pozostałe po rodzinie Fawley. Nie mogę sta- Podkręci  wyfiksatuarowane, wielkiej 
nowczo pokazać się w Schlangenbad bez bry- dystynkcyi wąsy. | 
lantów na szyi. Klejnotów tych nigdy nie Nie odparł — porzuciłem już słu- 


i wypuszczam z ręki. Ciężkie zadanie trzymać 
i jednocześnie pakunek i ogon u sukni. Czy 
|zamówiłaś miejsca w coupé do Ostendy ? 
Weszłyśmy do wagonu rierwszej klasy ; 
było w nim czysto i wygodnie, ale zrzędząca 
lady kazała posługaczowi wycierać podłogę i 
gderała, marudziła. póki nie wyruszyłyśmy ze 
stacyi. Szczęściem, drugim pasażerem w tym 
i przedziale był uprzejmy, elegancki gentle- 


|P 


żbę dyplomatyczną; mieszkam w Londynie 
pour mon agrément. Niektórzy z moich współ- 
ziomków znajdnją to miasto smutnem, dla 
mnie jest ono najbardziej uroczą w Europie 
stolicą. Co za ożywienie! Co za ruch! Co za 
oezya! (o za tajemniczość! 

i Jeżeli mgła jest równoznaczną z ta- 
jemniczością, określenie pana w takim razie 
trafne — wtrąciłam. 


rezultatu odchodziłam. pobiegła za mną przy- Droga, szlachetna Elzo! — zawoła- znośnie! man stałego lądu. Mówię: stałego lądu bo Goh for mnie FadaSezym ki 
jsciółka lady Gieorginy. lam, całując ją w czoło — po skończeniu ta-, — Moja droga, upuścisz koszyk. Mam |nie mogłam dojść, czy był Francuzem czy i odyoddział odmiennym popchie pkitodsryfa 
— Miej się pani na ostrożności — za- | petowania i malowania pokoju nie zostanę nadzieję, że wzięłaś bilety via Malines. nie| Niemcem rzeczny towarzysz uprzedzał ka- tonem : i i 


wołała — złapałaś Tatarzyna. itu ani chwilę dłużej  Przyjechałam, iżby ci przez Brukselę. Nie chcę jechać do Brukseli. | żde życzenie lady Głieorginy: „Czy pani woli, 


Tak przypuszczam rzekłam — ale pomódz w urządzeniu mieszkanka. Nie mo- Do tam przesiadać się trzeba. Uważaj, ile|aby okno trzymać otwarte?“ .- Oh! proszę (C_d. u.) 
przestając przez tydzień z Tatarzynem, na- głabym jeść ciężko przez ciebie zapraco- funtów angielskich ważą kufry i niech ci| bardzo; dzień był tak upalny!“ — „Może RSE kż... 
będę doświadczenia. wanego chleba. Wiem, jak jesteś dobrą; ale wagmaister da kwit, dla pokazania go nie-|przymknąć trochę? Parfaitement, mieliśmy 


AES 1 UMA ** CILIENĘKN NOCI" 


Cierpący na 
przepuklinę 


Pierwszy galicyjski 


Zoologiczny handel 


Kazimierza Waltera, 


ul. Sławkowska 16, w Krakowie. 


Poleca duży wybór oswojonych i gadają- 
cych papug, angora kotów, inułpek i in- 
nych zwierząt; zaaklimat, zagranicznych 
ozdobnych i śpiewających ptaków, kanar- 
ków harcerów, złotych rybek, muszli itd. 
Przybory do chowu i pielęgnowania; wielki 
wybór praktycznych klatek. Żywność dla 
ptaków i papug itd, Także się wypycha 
ptaki, zwierzęta, za najniższą cenę, według 
natury. Sprzedaż i kupno wszystkich raso= 
wych psów, Cenniki bezpłatnie za odwro- 


ZAKOPANE 


Hotei-Pensien Skoczyska. Powiększone 
i ulepszone. Otwarte rok cały. Ceny Freri 
kowane. 277 


a aAa a a 
RARE Kokod kk okczdk dk 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po © ct. od wyrazu. 


Hotel Bristol. z pietro. Teatr rozmaitości. 


©d 16. października mowy wspanialy program 
i senzacyjne komedye. 


EF" Wysełka inportowanej wprost z "TRE 


Ceylonu jJlerbaty 


Mieszany kwiat Pekoe kilo koron 1350, 
o” pomarańczowa Pekoe k. 10 


9447 


A a WŁ złotej Pekoe kilo k, 12—, 
a "50. wiat pomarańczowy Pekoe k. 9'-—, 
Pekoe kilo po k. 8'50, 7-50, 6:50, Moning k, 7:50, pdlaratciowi ON. k. 
10:—, 7—, Pekoe Souchong k, 6:40, Ottory Pekoe k. 6'20, Okruchy k. 6'— 

Herbata alla Pekoe k. 5'50, Okruchy herbaty kilo koron 4 -— ; 

Broszury o zaakomitych własnościach tych herbat i sposobie użycia gratis, 
Specyalności kawy surow po cenie fabrycznej k. 3:50, 3—, 2:90, 
2'40 i 220 za kilo; palona o 60 hal, wyżej za kilo 


Specyalności w Koniakach, Ramu i Śliwowicy. 


Ażeby swoją figurę smukła uczy 
mé a praytem wano nić zdrowie, nz- 
leży używać Kropli czarodziej- 
swKieh wyciśniętych z :oslin wscho 
dnieh. Precz z tuszą | Precz z otyło- 
ścią w biodrach. Młodociana smukłość, 
harmonijna figura, pełna gracyi forma 
talii bez zmiany trybu życia, Zupełnie 
nieszkodliwe kuratya na sebudnięcie. 
Przyjemne 'roste użycie, bsz dyety, 


HLerpata 
ohińsko-rosyjska, zbiór majowy, śwież: 
Souchong L sir. 3*75, II. złr. 3:—. Okru 


chy najlepsze słr. 1775. Okruchy drobne 
złr. 1730 sa funt. Dwór Łapszyn Brzeżan: 


przeciwko swemu zdrowiu, jeśli nie spró- 
bują mego wynalazku, Bez operacyi, 
Dostalem złoty medal! Demonstro- 
wałem przed profesorem Grussenbaue- 
rem, Prospekta pod dyskrecyę gratis. 
Carl Tisel, specyalista, Wiedeń VI, 


Amerlingstrasse 19. 9446 tne porto, 9452 bez lutyrstw, naturalny preparat ro- Doskonały koniak Planat & Cie., 20-letni, butelka 7/4, lit. koron 7 S Neo 
j Kaprali p pa ka e ślinny, pod gwarencyą nieszkodliwy ACRE u KEERE=M zę & Germain "fig lit. k. 4+—, ` Tamaika- 
U. I Ą s r lakiery. da każdego zdrowia. Skuiek natural- | , doskonały, prawdziwy, 20-letni litra k. 8, 10-letni k, 7*—, 5-letni k. 6-— 
Restant > ą W Filharmonii Fa by, pokosty, y ny. Usranie pełnespostwał Kropla aan przes powi RÓ 6 di: Smyrneńska śliwowica, doskonała, prawdziwa 20 letnia k, 2:50, 10-letnia k. 2:30. 
Lwów Masę francuską i lakier bre, czy nig szczupłą, ale nie działają E rh e zdro: nerga, ! F BE RLY AK . WIE 

E i wie, jak inne środki. Działają wprost ma odżywienie, ua tkaniny Wuszezowe secyalnoścć N 

już otwarta! bursztynowy do podłóg LENA ryay toarzy i mM Ała lu zręczaości i siły. AG m4 I =S a in y 
do |Wydaje obiady i kolacye w abonamencie „JĄ skutek u kobiet, mężczyzn i dzieci. Cean wielkiej flaszki na „ ver gerie Weiaburęgaasae 27—4. ą 
Kartofle im > Jia , Najlepszy lakjer do kalo długo wystarczającej 5 k., 3 flaszki 1? k., 6 uszek 20 k. Posełka uskute- 9434 


Wysełks od 1 kilo wyżej za zaliczkg — na próbe wyseła się także 


dm, Kapust 
nia dostarcza Biuro ogrodnicze, 
ska 1. 8, 


Miód pszczelny 


eznia się dyskretnie za pobraniem ;nezt, niho poprzedniem nadesłaniem 
pieniędzy. Zamówicni: adresować io: Medizin.l-Dryguerie Potrovios 
Miklós, Budapest, IV, Bóczi-utcza 2. 9252 


odpowiedni do bankłetów 
towarzyskich. Ogród 
osobny sa- 


etmań-|tem urządzony, 

269 |Í wspólnych zebrań 

zimowy, 4 dyskietne gabinety, 
ionik dla pan. 

Kuchnia wykwintma. 


tie kilo odliczając od cen powyższych. Wyczerpujące cenuiki gralir. 


okien. Szczotki, 


trzepaczki etc 


pendzie, 


m 


|| || tegoroczny, 


$ dzi : | "wk | EZ. = z Ee = 
pod gwarancyą w 5 kg. PARZŁOCH 76 6 b. O liczne odwiedziny uprzejmie prosi i poleca najtaniej 9459 3 EEeze SESESESESESECS5ESOSE5EGASEEEG 
opřatain, wysyła i perapian pocztowem|9466 = z pE Aap » W í l p $ i l ; 
. Memezer w ulińeach. 275 3 a cz. 20 następc. 20 b i = 
| nl i 0 | Nowość! s6 N 
en gros i an detail wszel- Lwów, ne | aa 


F 


Lj 


Sprzedaż kich produktów ogrodni- 


ezych i przerobów tychże. Biuro »grodni- 
czc, Hetmańska i. 8 267 


Przemysł krajowy! 


owarzystwo iwowsk. SZW CÓW 
„KRAJ* 
poleca własne wyroby różnorodnego 


OBUWIA 


ul. Żólkiewska 1. 2. 


Die k. und k. Intendan» des 11. Uorps iu Lemberg hat 
LJ . F ve A 

Ogłoszenie. die Einkauf von Roggen und Hafer für den Bədarf der Mi- 

Wskutek nchwały Wydziała  wierzy- litarverpfiegsmagazine in Lemberg, Czernowitz, Sranislau und 
cieli masy konknrsowej Izaka Zahna, zo| Złoczów, sowie fir die Militār-Verpflegsñhalmagasine ia Brze 


stanie cały zapas towarów galanteryjnych AR | r Mi 
i norymbergskich, oraz całe urządzeniejżany, Kamionka sirum., Kolomea, Mos'v wielkie, Monaste- 


è Perfumy z białych fiołków 9 i 


znakomite. — Cena 1 k., 2 k., 3 i 4 kor. 


«© JAN IHNATOWIOZ, %* 


Lwów, Sykatuska 30. i plac Maryacki 11. 


` i zaręczynowe, obrączki, 
Pierścionki szpilki kukietowe, je! 
leca Fr. Kwaśniewski, GD 
Lwów, ul. Halieka 15. Przyjmuje aT 


EJSESESEU 


Manki i reperacye. 251 

we znajdujące się w lokalu sklepo- mk: e: P Ą = sm , 

Pn a ary ta Sanoku. a osacoga zyska, Tarnopol, Żółkiew und Zborów ausgeschrieben. CHFoEGESESE5SE5SEGKESEGESEAGZĘRGAĘ 
Ś fo | po cenach najniższych, ręcząc zay skłownie razem na 9550 koron 60 hal. Die näheren Bedingungen, siad aus dem volliuhaltlichen 
OWOS "i N kładzie sprzedanem ryczałtowo najwięcej ofiarujące- , i J i i , 

© trwałość i elegancję. Na sziadzicimu w drodze licytacji ofertowej. Aviso in unserem Blatte nr. 246 vom 28 Oktober 1903 zu REAR EZR EWY RE: 

. |zaopatrzenie olfite. — Zamówienia Chęć kupna mający mają wnieść swoje Woda mineralna jako stol 4 

massyna parowa Oodozyszcza poduszki p.o wykonują się najdokładniej w jak |oferty na ręce Wgo A, Afendy adwokata ersehen. 9449 M: Giesshiblera, jay EE 


rzane najzupełniej po 30 ct. za klg. Tylzo| "3. 
3 sł. kosztuje przerabianie materaców za|0a] 3 
3 poduszki. Drelichy na materace metr'wystarczy przysłanie 
po 50, 60, 80, 90, 1 zi. do 1:50. Najwięk- miurę, 


w Sanoku, jako zarządcy pomienionej masy 
konkursowej, przy załączenia wadyum w 
a NAjEwocie 955 koron najdalej do dnia 15. li- 
9858 |stopada 1903 roku, 


nicza skuteczniejsza od  Biliń. 
skiej, a przytem prawie o poło- 
wę tańsza. Zamawia się u wy- 
łącznych zastępców dla Gelicyi 


krótszym czasie. — Z prowincyi 
bucik 


Aidi b 


szy wybór tylko w specyalnej pracowni NE : ; : ; . 1 à ' 
Ban i eads S wozi Sep medue se | iin ena Ne Zakład fryzyerski || ME" a 
Lwów, ul. Kopernika b. 9283 W68 Lwowie przy nie zarwierdzonych, nastąpi najdalej do d.|< otworzony > J Swobody l l P:sarskig 0 , Lwów 

| iakiai i25. listopada 1903. 9460 | Stanisława Ogibowsfi | i Lą g » Pasaż Haasmanna. 
RETTEREYK=PH ul. Akademickiej l. 12. Rliższych szczegółów udzieli każdocze- 4 g bi eg o 3 


przy ul. Tańskiej I. 1, 
vis a vis hotelm Żorza, obok redakcyi „Wiekn Nowego*, 
poleca się Sz. PT. Publiczności. 


Zakład urządzony z komfortem; obsłaga liczna, a więc natychmiastowa. Czysz- 
szczenie paznogci gratis, Jako charakteryzator polaca się teatrom, a szcze» 


Naprzeciw pomnika Kornela Ujejskiego. Zasada zarządcy masy konkursowej, 


rządea masy konkuraowej. 


EMOROIDY wewnętrzne i 
zewnętrzne, połączone z nad. 
miernym upływem krwi ustępują 
przez użycie według wskazó- 


a Oo ES M A (- a N=Jim=y "o. 
Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiając lub kupujące przedm o- 
ty reklamowane w Gazecie Narodowej lub wogóle korzystając z działu ogloszen o- 


l 


F e : ; 

Paeti U 
„ŚR Wisi 1 Piek. r. Kawiarnia A mer kańska ; gólniej amatorskim, 9412 u wego, raczyli powoływać się na Gazetę Narodową jako na żródło, skąd informscye 
Label w Paryżu. a ; i m meaa | 90 zaczerynęli. Takiv powoływanie się bowiem wpływa na rozazerzenie ogło- 


szeń (razety Narodowej. 


W Krakowie w aptekach PP, 
Wiszniewskiego i Redyka. We Lwowie w 
aptekach PP. Mikolascha, Wewiórskiega 

i Ruckera, 3094 


al 7 
adziraaie koucari va 


przy ulicy Trzeciego Maja 1. LH we Lwowie. 
«| wojskowej. -- Początek o godzinie 9 wiecaór. 


Tueur sela. Z Ilia 


Banku galięyjskiego dla Dandit | przen 


ul. Jagiellońska liczba 3, 


(dawiy lokal Banku kredytowego). 
Oa ALI) U 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościoe i waluty zagraniczne po możliwie naj- 


(parter od frontu) 
skrupuiatniejszych kursach, uskutecznia soil takimi samymi waronkami wszełkis zlecenia 
giełdowe zarówno na giełdzie wiedeńskiej jak i nu giełdach zagranicznych, wydaje na 
wszystkie znaczniejsze miejscowości świata i zagraniczne miejsca kąpielowe bezpośrednie 
przekazy i listy kredytowe, wreszcie wypłaca wszelkie kupony możliwe bez potrącenia 
jakiejkolwiek prowizyi inkasowej. 


Godziny urzędowe od 9-tej de 12', — i od 3 do 4'/,- 


Odadaziai ww kład RO ww y 


Tłumaczenie. 9462 


_ Bank austryacko-węgierski. 
XXVI. zwyczajne posiedzenie roczne walnego zgromadzenia 


BANKU AUSTRYACKO - WĘGIERSKIEGO 


odbędzie się w miesiącu lutym 1904 r. 


Akcyowaryuszów, mających prawe głosowania *), którzy w tem walnem zgromadzeniu 
jako członkowie chcą brać udział, zaprasza się, aby najpóźniej do pemiedzialku 30. listo- 
pada 1903 r., iwadzieścia us swe nazwisko opiewających, przed łipcem 
1903 datowanych akcyj Banku austryacko-węgiersk:ego wraz z arkuszami ku- 
ponowymi z.ożyli lub wiakulowali w oddziale depozytowym zakładu głównego we Wiedniu, albo 
w zakładzie głównym w Budapeszcie, lub też w jednej z filij, 

Akcyonaryusze, którzy już dawniej w tym celu akcye w banku złożyli, są tem samem 
bez poszczególnego nowego zgłoszenia, członkami walnego zgromadzenia. 

_ Porządek dzienny, miejsce i godzina walnego zgromadzenia oznajmione będą członkom 
w swoim czasie obwieszczeniami w dziennikach urzędowych, we Wiedniu i Budapeszcie 


Wiedeń, 29 pażdziernika 1903. 
BANK AUG6TRYACKO-WĘGIERSKI. 
Biliński 


gubernator. 
Pranger 


generalny sekretarz, 
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Gold 


geueralny radca, 


*) Artykuł 14 


statutów. Banku austryacko-węgierskiego, ustęp 1: W walnych zgromadzeniach Banku austryacko- 
wsgierskiego uczestniczyć mogą tylko obywatele austryaccy i węgierscy, 


przyjmuje wkładki na tjt h książ: cski eszczczędnościowe Artykuł 15 statutów: Od uczestnictwa w walnem zgromadzeniu jest wykluczony : 

a) kto nie używa w zupełności praw obywatelskich, mianowicie zaś ten, do czyjego majątku 
a $ otwarto postępowanie krydalne, dopóki się nie skończy ; 
b) kto wskutek wyroku sądu karnego ograniczony jest w swoich prawach cywilnych, polity- 
Oddział to WATOWO E: handlo wy cznych lub czci, dopóki trwa to ograniczenie. w” sól 
Artykuł 18 sututów: Każdy członek walnego zgromadzenia przybyć może tylko we własnej osobie i nie 
załatwia czynności handlowo-komisowe, a zatem: zwkupno i sprzedaż zboża, nasion, spiry- może przysłać peinomocnika a w obradach i rozstrzygnieniach, chociażby uczestniczył w rożpra- 
z ż A f Fie wach w rozmaityeh przymiotach, ma tylko jeden głos. 

tusu, artykułów pastewnych, sztucznych nawozów i wszelkich innych ziemiopłodów. Artykuł 19 statutów: Jeżeli akcye opiewają na osoby prawne, na kobiety iub więcej uczestników, ten upra- 


wniony jest przybyć na walne zgromadzenie i wykonać prawo głosowania, kto okaże pełnomocnictwo 
właścicieli akcyj, o ile ci są obywatelami austryackimi lub węgierskimi. Pełnomocnicy jednak po- 
winni być na mocy osobistych przymiotów (artykuły 14 i 15), wyjąwszy posiadania akcyj, uzdol- 
nieni do uczestniczenia w walnem zgromadzeniu. 


(Przedruk nie będzie płacony). 
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Oddział Zastawniczy 


udziela pożyczki na wszeikie kosztowiości, jako to: drogie kamienie, perły, zioto i srebro. 


(Parter w podwórzu). 
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor Płaton Kostecki. 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. . 


